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Rok II. 


W jedności siła! 


Walka o program 
pomorski. 


Z pośród licznych kierunków politycz- 
nych. jakię w ostatnich dziesiątkach lat 
nurtowały w społeczeństwie  polskiem, 
nasz kierunek narodowy nie tylko naj- 
wcześniej zrozumiał doniosłą rolę, jaką 
Pomorze odgrywać powinno w życiu pań- 
stwowem współczesnej Polski, ale też naj 
realniej pojął konieczność wzmocnienia 
pod każdym względem tej „perły w koro- 
nie polskiej“, Nie miejsce tu na wylicza- 
nie zasług narodowców polskich wogóle. 
a pomorskich w szczególności, ale stwier- 
dzić wypada, że sprawą Pomorza poczy- 
nają dziś interesować się także te koła 
polityczne, które doniedawna jeszcze u- 
ważały, że alfą i omegą  „szczęśliwości* 
polskiej jest umiejętność śpiewania pieśni 
króla Midasa. 

Na łamach prasy tychże kół politycz 
nych pojawiają się w ostatnim czasie co- 
raz częściej głosy, domagające się dla 
Pomorza szczególnej pomocy, czyli tak 
zwanego „programu pomorskiego”, Bardzo 
to chwalebnie, że i nasi przeciwnicy po- 
lityczni nareszcie zrozumieli” konieczność 
czynu, Tylko, nieboracy ci tak mało jesz- 
cze oswoili się z myślą pomorską, że za- 
mierzają zaaplikować nam kurację, która 
prawdopodobnie udałaby się. ale po któ- 
rej niewątpliwie pacjent umarłby. Nic dzi- 
wnego zresztą, należy bowiem - wiedzieć, 
że recepty te pochodzą z tych samych kół, 
które w roku 1926 uważały. 
rzystniejszem dla Pomorza. będzie,., jeśli 
przyślę nam się generała, który z batem 
w ręku pasać będzie pomorskie świnie. 

Generałowi nie powiodło się, no, ale 
to już wina tych pomorskich świń, Naš 
stępcy generała wykalkulowali sobie obec- 
nie, że „program pomorski“ najkorzyst- 
niej da się przeprowadzić, zaprowadzając 
na Pomorzu stan wyjątkowy” w Znacze- 
niu wojennem tego wyrazu. Jest sobie ta 
kie sanacyjne pisemko w Toruniu, mocno 
%prawdzie humorystyczne. które chcialo- 
by „czynnie pomagać" Pomorzu przez: „za 
wieszenie wszystkich wydawnictw, które 
czy nieświadomie działają na 
zniszczenie państwa; rozwiązanie związ. 
ków i zrzeszeń, które pod firmami gospu- 
darczemi, lub społecznemi tworzą ` gnia- 
zda szantażu, szpiegóstwa i propagandy 
wrogiej i...“ przez szereg innych bzdurstw. 

Qj, wy naiwni sanatorzy! Czyż sądzi- 
cie, że my Pomorzanie, nie-wiemy, 0 co 
wam chodzi? Chcielibyście raz jeszcze 
spróbować „batem“, prawda? 

Chcecie poprzeć „program pomorski”? 
Owszem. pomasajcie, bo niepomagając 
odpowiecie kiedyś przed historją ża to. Ale 
chcąc pomagać, trzeba być przedewszyst- 
kiem szczerym i pomocnym nie tylko dla 
nswoich" pod względem partyjnym. 

Dla Pomorza „program* gospodarczy 
jest koniecznym, jest to zagadnienie roze 
strzygające wprost o przynależności Po- 
morza do Polski w przyszłości. Trzeba 
być dzieckiem politycznem, aby nie rozu- 
wieć, że o tę naszą ziemię pomorską sto- 
czy się kiedyś bój na życie i śmierć, I bój 
ten toczyć się będzie niewątpliwie w du- 
żej mierze na polu gospodarczem. Jeżeli w 
najbliższych 10 do 20 lat zaniedbamy u- 
czynić wszystkiego co tylko - możliwem 
jest uczynić dla Pomorza, to.. © wolimy 
myśli tych dalej nie rozwijać, bo byłyby 
one zbyt ponure. Powtarzamy więc; że 
walczyć musimy o „program pomorski“ i 
walczyć będziemy. 

Jeżeli zaś „lekarze“  sanacyjni chcą 
również walczyć o ten „program*, to naj- 
lepiej naszem zdaniem przysłużą się mu, 
jeżeli rozejrzą się nieco wokoło siebie i za 
miast majaczyć o „stanach wyjątkowych", 
usuną z pośród siebie wszystko to, i 
wszystkich tych, którzy przyczynili się 
do tego, że dziś właśnie mamy na Pomo- 
rzu coś w rodzaju „stanu niezwy**ego". 
O tym stanie było w ostatnich czasach 
dość głośno i na łamach prasy, iw Sej- 
mie, i w Senacie, tak, że tu wyłuszczać 
tych spraw nie potrzeba. Zamiast. narzu- 
cać miljonowi ludności pomorskiej „stan 


że najko- 


rzeczywistego dobra dla Pomorza kilku 
„genjalnych projektodawców" wraz z jich 
„systemem, a jesteśmy * przekonani 
pomoże to więcej sprawie polskiej na Po- 
morzu pod każdym względem, aniżeli po» 
ronione projekty „stanów wyjątkowch”, 
Byłoby to daleko prostsze i... skutecz- 


niejsze. Kierunek narodowy Pomorzan za 
chował Pomorze dla Polski,  „sanacja* 
wprowadziła ferment na Pomorze, czyż 
więc logika tych faktów nie jest dość wy- 
mowna? 

Franciszek Życzliwy. 


Sytuacja polityczna w Afganistanie. 


Warszawa, 27. 2. 
Z Konstantynopolu donoszą, 


nopolu dwa samoloty i ma zamiar od- 


że b.|lecić do Kabulu nie zabierając ze sobą 


król Afganistanu Amanullah otrzymał | małżonki swojej Surai, ponieważ była 
radjo-telegram -od obecnego władcy |ona główną inicjatorką reform, które 
Afganistanu Nadir Chana, aby powró- | zrobiły Amanullaha tak niepopularnym. 


cił do kraju i objął władzę. 


Amanullah wynajął w Konstanty: tam Amanullah, 


Powrót marnotrawnego syna. 
Amanullahowi pozwolono — za wstawiennictwem Rosji — powrócić do Ka- 
bulu. 


Reuter donosi z Angory, że przybył 


Straszna zbrodnia sowiecka. 


Wymordowanie całej wsi 


Nowogródek, 27. 2, Tel. wł, 

Ze strony sowieckiej donoszą o potwor- 
nej zbrodni wymordowania ludności całej 
wsi Połoniewicze, oddałonej od granicy 
polskiej o kilkadziesiąt kroków, a leżącej 
w okregu Kojdanowskim. Tragedja ta 
miała przebieg następujący: 

Przed kilkoma dniami do Połonicwicz 
przybyli z Mińska dwaj specjalni agitato- 
rzy komunistyczni, którzy rozpoczęli prze- 
mawiać za przeprowadzeniem  kolektywi- 
zacji. Mieszkańcy wsi w ostry sposób za* 
oponowali, a szczególnie Witold Mater 1 
Antoni Maczyński, Podenerwowani agila- 
torzy wyięli rewolwery i oddali kilka strza 
łów w kierunku zebranych. Ofiarami tych 
strzałów padli przedewszystkiem dwai o- 
ponenci. Ludność wsi rzuciła się wtedy 


wwa 


porozumienie jest niemożliwe. 


Warszawa 2 2, (Tel. wł). Na po- 
siedzeniu senackiej komisji spraw zagra- 
n'cznych odby:a się obszerna dyskusja nad 
expose min. Zaleskiego. 

Sen, Seyda stwierdził, że wśród Niem- 
ców panuję powszechna dążność postawie. 
nia ną porządku dziennym sprawy zmian 
terytorjalnych, Porozumienie z takiem pań 
stwem, które veguje granice sąsiedniego 
państwa, jest niemożliwe, 


- Nagły wniosek Klubu Narodowego. 


Warszawa, 27. 2. 

Klub Narodowy zgłosił do laski -mar- 
szałkowskiej nagly wniosek, wzywający 
Rząd, aby przedstawił niezwłocznie Sej- 
mowi środki jakich zamierza użyć dla li- 
kwidacji przesilenia w rolnictwie. 

Wnioskodawey stwierdzają, że przesi- 
lenie w rolnictwie wzrasta do rozmiarów 
ogólnopaństwowego kryzysu i że środki 
zaradcze przedsiębrane przez Rząd są nie- 
dostateczne. 

W dniu 1 b. m. minister rolnictwa 
przedstawił sejmowej komisji rolnej plan 


wyjątkawy”*, niechaj usunie się w imię doraźnej nomocy, ale dotychczas nięwia- 


Zeznania podatkowe. 


„Monitor Polski“ (nr. 38 z. 
dn. 15. II. br.) na stronie 2-ej 
łam drugi ogłasza pod rubryką 
„Z Ministerstwa Skarbu''. 

— „Ministerstwo Skarbu ko- 
munikuje, że termin do składa- 
nia zeznań o dochodzie przez 
osoby fizyczne i spadki wska- 
zujące (nieobjęte), został prze 
sunięty z dnia 1 marca na dzień 
1 maja 1930“, — A 
Urzędy Skarbowe dopiero 
dziś otrzymały powyższe roz- 
porządzenie. 


-- zgon kardynała 


>- Merry del Val. 

Rzym, 26 2. 

Kardynał Merry del Val uległ nagłemu 
atakowi ślepej kiszki i poddał się natych- 
miastowej operacji, w czasie której zmarł 
o godz. 16. 

4 s * 

Ś. p. kardynał liczył 65 lat. W 12 lat 
pe wyświęceniu na kapłana otrzymał on 
zakrę biskupią. W 3 lata później miano- 
wany został kardynałćm i wyniesiony na 
wysoki urząd sekretarza stanu Stolicy a- 

; postolskiej. Piastował go aż do jesieni 
EE 1914 roku, kiedy stanowisko to objął po 
x I nim kardynał Gasparri. Ostatnio ś. p. kar- 
dynał Merry del Val był arcybiskupem 
> przy bazylice św. Piotra w Rzymie. 
a = a = - p 
Zabójcy Sieczki nieujeć 
Choć ich nazwiska wymawia się głośno, 

Sprawa zamordowania na Pradze w ka- 
wiarence Studzińskiego b. agenta policji 
Franciszka Sieczki, posunęła się w ten spo- 

O |cób naprzód że prócz aresztowanych braci 

Paw owskich, już przeszło tydzień temu 

zatrzymaro ¿niejakiego Łukaszewskiego, a 

obecnie zatrzymano oaz już aty 

H : nika zajścia niejakiego Wolskiego, 55-let- 

na pograniczu polskiem. ię 3 babonika Wszyscy zatrzymani Sie- 

na obu agitatorów, k<órzy zginęli pod ra- | dzieli podęzas wypadku, w kawiarence i 

zami rozgoryczonej ludności, Wśród ludno- | grali w. warcaby. W tym wlaśnie czasie z 

ści zapanowała obawa represyj. Niektórzy | tajemniczymi osobnikami wszedł do ka- 

przewidując zemstę ze strony władz so- | wjarenki Sierzko i padł przeszyty ku ami. 

więckich. postanowili ratować się uciecz- Rzecziciekawa, że wśród ludności robot, 

ka. zostali jednak schwytani przy rani- | niczej na, Prądże nazwiska zabójców Siecz- 

cy przez krążące patrole czerwono-armiej- | kj wymawiane są głośno. podobnie jak w 

skle, Nazajutrz do wsi Połoniewicze Przy: | wyiplu innych aferach, dokonanych przez 
był oddział GPU. który aresztował | nieznanych sprawców”, 

mevakioh gc żę biorę gr ADA z ; 

tylko starcy, chorzy zieci. rosztowa* 

ers mł Agger wd me znaj 1. asndał Dalsza rozbudowa Gdyn 
większość z nich została rozstrzelana, i 1 96 9 ; 

Wiadomość ta pochodzi od lndności wsi | „ 372W 26. 2. tel wi ; ; 
Różanka, leżącej nad samą granicą so- Minister Kwiatkowski podpisał umowę 
wiecką i odległej od Połoniewicz o pół ki- | z konsorcjom francusko-polskiem o wyko- 
lometra. nanie drugiego okresu budowy portu gdyń 

pši skiego. W zakres tych prac wchodzi: ukoń 
czenie budowy awanportu, pogłębienie do- 
jazdu do portu do 12 metrów, budowa ba- 
senu wewnętrznego oraz dokończenie bie 
dowy «anału przemysłowego. 

Sen. Koerner wyraził ministrowi uzna- Sejm śląski. 
nie za jego stanowisko w Genewie w okre- Warszawa 27. 2. tel. wł. 
sie rozruchów palestyńskich i za działal- 3 K ir eaaa o CZĘ 
ność w tym czasie konsulatu polskiego w |  Ukszał się tu wczoraj „Dziennik U- 
Palestynie. i staw“, zawierający ordynację sejmu ślą- 

Sen. Posner skarżył się na to że posie. | skiego i rozporządzenie, mocą którego wy 
dzenia komisji odbywają się zbyt rzadko i | bory do tego sejmu odbędą się na Śląsku 
senatorowie nie mają możności utrzyma- dnia 11 maja b. r. 
nia stałego koniaktu ze stanem polityki 
m Śpiewał: Oświadczenie Radziwiłła. 

Warszawa 27. 2. tel. wł 
"1 Janusz Radziwiłł, który, jak wiadomo, 
stracił mandat poselski z racji unieważ- 

domo nic Sejmowi, czy w tym względzie | nienia tegoż przez Sąd Najwyższy, złożył 
wydane zostały jakieś zarządzenia. oświadczenie, że nie przyjmuje oliarowy- 

Sejm wobec tego musi domagać się 3 f T> 
usunięcia atmosfery niepokoju co do za- | Wanej: mu nadal przez be-bechów wicepre- 
mierzeń Rządu w tej sprawie. zesury klub Be-Be, lecz pozostaje do dy- 

z spozycji* zarówno Sławka, jak i klubu. 
Powrócili. Bolszewicy a kościół anglikań- 
Warszawa, 27. 2. Tel. wł ski. 


Wcżoraj powrócił tu z Ameryki nad- 
zorca Karol Dewey. Poseł niemiecki Rau- 
scher przyjechał również. „Bawił on w 
Berlinie, dokąd udał się po instrukcje 


W Leningradzie, mimo protestów 
poselstwa angielskiego, zamknięto ko- 
ściół anglikański i przekazano go na 
klub marynarzy. 


- Str. 2 


„Uskrzydlone wszy”. 


Prof, Władysław Leopold Jaworski oglo- 
sł w „Dzienniku Poznańskim* artykuł o 
konieczności podtrzymywania w spoteczoń. 
stwie „mitu“, czyli „legendy“, choćby w 
sposób sztuczny. 
tezy o; micie“ i jego doniosłości pisze: 

„Amerykański badacz Loeb obserwował 
pr”. əz dlugie lata ruchy uskrzydlonych 
wszy roślinnych i zauważył, że te zwie- 
1zątka poruszające się zazwyczaj chaoty- 
cznie i niespokojnie zwracają jednak kon- 
sekwentnie swoje ruchy w tym kierunku, 
na który pada światlo. Światło jest ich 
idea em, jest celem ich tęsknoty”, 

Tem „światłem“ dla „uskrzydonych 
wsżz/” — powiada prof. Jaworski — jest 
dla społeczeństwa „mit“, 

„W potędzie — pisze — którą posiąća 
mit, tkwi uzasadnienie wszelkiej dyktatury 
Wszystko jedno, jak powsiałą, przez gwalt, 
czy legalnie, Utrzyma się dopóty, dopóki 
jesi mitem to jest dopóki zaspokaja tęs- 
knvię, że "spoleczeństwo wyrwie Się przez 
nią ze stanu niepewności i wahań, a zdo- 
będzie pewność, Bo społeczeństwo potrze- 
puje pewności w tym samym stopniu, w ja 
kim potrzebuje chleba powszedniego. To 
też z chwi ą osabienia mitu, z chwilą ga- 
ćnięcia nadziei, którą on budził zmienia 
s.ę nastrój mas, Pod wpływem mitu i przez 
jego poięgę masy się koordynowały, jak 
owe owady obserwowane przez Loeba, Ssziy 
ku świalłu, tj. ku mitowi Gdy ten upada. 
ciemnieje światło masy rozpraszają się i 
ogarn:ęte zosia.ą przez chaos“, 

Prze.cżywszy ten poetycki wywód na 
język bardziej prosty, okazuje się, że proi. 
Jaworski uważa zwolenników legendy p. 
Pilsudski ego za „uszkrzydlunę wszy”, k10- 
rym grozi , chaos“ i rozproszen'e* z chwilą 
„osłabienia* mitu, Pogląd ten niczem Się 
w zasadzie nie różni od ustalonego już w 
opinji publicznej. Nowcścią jest tylko na- 
zwa „uszkrzydlone”, powstała dzięki „wu'- 
ealskości* b. prezesa N. K, N, 


Wypadek lotniczy. 

Łódź 26, 2. tel. wł. 

Samolot pasażerski wylądował przy- 
musowo pod Zgierzem, Pilot Franciszek 
Lepke, zauważywszy defekt motoru, posta 
nowił lądować i mimo że poparzył sobie 
przytem ręce, nie stracił przytomności u- 
mysłu i ocalił w ten sposób życie jedena- 
stu pasażerom. 


Samobójstwo kupca. 

Poznań 26. 2. tel. wł. 

«Znany kupiec Zygmunt Rosiński popeł 
mił tu samobójstwo. Powodem rozpaczli- 
wego kroku miały być niesnacki rodzinne, 
na skutex których denat wziął przed nie- 
dawnymsczasem rozwód zopas 901 


Przymusowe lądowanie. ** 


-Qrudziądz. 25. 2. 

Dnia 25 bm. w godz. przedpoł. w cza- 
sie dokonywania lotu służbowego, na sku 
tek defektu motoru, wylądował przymu 
sowo na terenie koszar 18 p. uł. w Gru- 
dziądzu wojskowy samolot myśliwski, na 
leżący do miejscowej szkoły. lotniczej. Za- 
łoga samolotu wyszła z wypadku 
szwanku, 


Nowe towarzystwo okrętowe. 

Warszawa. 26. 2. Tel. wł, <- ,- 

Dziś w ministerstwie przemysłu i han- 
dlu odbędzie się konferencja w Sprawie 
towarzystwa okrętowego  polsko-duńskie- 
go. Posiada ono 3 statki: »Eotonję”, Sad 
tuanję” i „Estonję”. 

Krótkie wiadomości. 

Pyrmónt, 26 2. Radjo. 

Dziś w nocy spalił się tu teatr Tivoli 


Pożar wybuchł na szczęście już po opusz- | sampanja propagandowa, mająca na celu 


czeniu sali przez publiczność, 


W uzasadnieniu swej ; 


| mawiano budżet ministerstwa spraw 


bez ; 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 1 marca 1930 r. 


Seim to nie karczma! 


Stańczyk (PPS.) i Kieszczyński (Be-Be) wodzą się za głowy. 
Warszawa, 25. 2, Tel. wł. le którego stoi Bojko, komentowane jest 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu mar | w ten sposób, że ugrupowanie to chce się 

szałek oświadczył, że otrzymał pismo, iż | koniecznie z Be-Be wycofać, Przyp. red.). 

Sąd Najwyższy unieważnił wybory do Sej- W dalszym ciągu sesji sejmowej, gdy 

mu w okręgu 62-gim, wskutek czego man | na porządek obrad weszła sprawa zgromu 

daty utracili posłowie Okulicz. Kamiński, | dzeń, zaczął przemawiać poseł Stańczyk 

Szczerba. Łojko, Pankiewicz, Wołyniec i| (PP3.), Siedzący naprzeciw niego na ia- 

Harniewicz, wach Be-Be poseł Kleszczyński stale mu 
Na wniosek posła Liebermana (PPS.) | docinał. Wówczas zirytowany Stańczyk 

Sejm wybrał do komisji na miejsce człon | rzucił pod adresem posła K. zdanie, że Be- 

ków Be-Be posłów Hofmana (NPR.). Bro- | Be przy pomocy swych bojówek rozbija in 

dackiego (Piast) i Baranowskiego (Ch. D.), | nym stronnictwom wiece. 

Na czas głosowania klub Be'Be opuścił de Kleszcz. odparl: — Pan sam mą kultu- 

monstracyjnie salę obrad. | Te bandycką! 

W czasie najbliższej przerwy klub Be- Stańczyk: — A pan jest łobuz! Klaza 
Be udał się do swego ląkalu na piętrze na | robotnicza krwawiła się w walce o wol- 
posiedzenie. Posłowie Kościałkowski i Ko-| ność wtedy, gdy rozmaici panowie w To- 
złowski zdali sprawozdanie o 'wydarze- | dzaju Kleszczyńskiego całowali buty ca- 
niach w komisji „przedsionkowej” (do| rom i cesarzom! 
zbadania zajść październikowych), po- Po tej wymianie zdań Kleszczyński zer 
czem długie przemówienie wygłosił poseł | wał się z ławy, podbiegł do Stańczyku 
płk. Sławek, nawołując członków klubu, i usiłował go uderzyć. Stańczyk odparo 
Be-Be do jedności, przestrzegając przed| wał cios. Powstała gruba awantura, Mar- 
tendencjami odśrodkowemi i zaznaczając,| szałek przerwał posiedzenie. Po przerwie 
że w chwili obecnej be-be-chom potrzeba | p. Daszyński wyraził ubolewanie nad ob- 
zwartości i konsolidacji. (Oświadczenić to| niżaniem poziomu dyskusjj w Sejmie przez 
ma duże znaczenie ze względu na tenden-| takie incydenty i oburzenie z powodu ża- 
przejawiające się| chowania się posłów. 

Przyj. Zabierał jeszcze m. in głos komunista 

Gawryluk, który przemawiał tak prowo- 

kacyjnie, Że nawet p. Daszyński uważał 

za stosowne wreszcie oburzyć się i ode- 
| brać wywrotowcowi głos na 3 posiedze- 
nia. 


cje i prądy odśrodkowe, 
w obozie Be-Be coraz 
red.). 
Bezpośrednio po tem posiedzeniu klu- 
bu poseł Bojko udał się do marszalka Sej 
mu Daszyńskiego, z którym konferował 
pół godziny. (W ostatnich tygodniach sta 
nowisko Zjednoczenia Chlopskiego, na cte 


| Msza św. w Bazylice w. w Bazylice św. Piotra — 


! na intencję prześladowanych przez Sowiety. 

Rzym, 27. 2. zbiorą się w Rzymie w liczbie kilkuset 

Dnia 19-go marca br. zostanie odpra | tysięcy ludzi. 
wiona w bazylice św. Piotra uroczysta W czasie odprawiania przez Ojca św. 
msza św. na intencję prześladowanych | uroczystej mszy św. w całych Włoszech 
przez Sowiety. rozlegają się dźwięki dzwonów symbo- 

Już obecnie w Watykanie zgłoszone | lizujące dźwięki głuchych dzisiaj dzwo- 
masę pielgrzymek, które w tym dniu nów cerkwi rosyjskich, 


Senacka komisja budżetowa. 


„Be-Be'* domaga się przywrócenia 2 milj. zł. ną fundusz dy- 
spozycyjny min. spr. wojsk. 

fundusz dyspozycyjny prezesa Rady 

Ministrów użyto ną wybory, a fundusz 

ministra spraw zagranicznych na popie 

ranie prasy rządowej. 

'Sen. Głąbiński (Kl. Nar.) zaznacza, 
że armja nie powinna być używana do 
walk politycznych, i że występowanie 
dowódców wojskowych przeciwko mio 
dzieży jest niewłaściwe, 


wyraźniej, 


Warszawa, 27. 2. 
W senackiej komisji budżetowej o- 


|wojskowych, przyczem zarówno wice 
minister Konarzewski jak i posłowie zj 
„Be-Bo* domagali się przywrócenia 
skreślonej z funduszu dyspozycyjnego 
ministra spraw wojskowych sumy £ 
milj. zł. dowodząc, że pieniądze te są 
potrzebne na walkę ze szpiegostwem. Co się tyczy walki ze szpiegostwem 
Sen. Strug (PPS.) zaznaczył, że czas | to sen. Głąbiński oświadcza że walka ta 
najwyższy już zaprzestać mówić o świę nie istnieje, a jego tylko jako senatora 
tości funduszów dyspozycyjnych skoro | szpiegowało aż dwie osoby naraz, 


Moskwa przygotowuje powszechną 
kolektywizację życia prywatnego. 


Moskwa. W związku z zamierzoną ko-|ckich projektów, W %ampanji tej biorą 
lektywizacją prywainego życia ludności | udział wybitni działacze komunistyczni z 
przeprowadzona jest w większych  ośrod- | Łunaczarskim na czele, Projekt kolekty- 
kach miejskich į przzmysłowych. wstępna | wizacji życia domowego przewiduje anie- 
sienie prywatnych gospodarsiw, wychowa- 
nie dzieci oddzielnie od rodziców, zamianę 


odpowiednie oświetlenie nowych sowie- 


Nr. 25 
domów mieszkalnych na pewnejo rozdaju 
hotele, w których poszczególni obywatela 
otrzymywaliby przydział lokalu. Nowe do- 
my, które mają być budowane już w roku 
bieżącym, obliczane są na kilkaset osób. 
Posiadać one będą tylko dwuosobowe poko 
je bez żadnych ubikacji gospodarskich. 
Kuchnie, jadalnie, pralnie i pomieszczeńia 
dla dzieci znajdować się będą oddzielnie. 


RETZESKSDK4 | RR TP ATE ALEE D PET EEFE ENEA 


Katastrofa górnicza. 


Londyn, 27. 2. (Radjo wł.) 

Wczoraj późnym wieczorem wydź- 
rzyła się katastrofa w kopalni Lymie 
koło Haydogk w Lancashire. Akcja ra- 
townicza była utrudniona, gdyż po eks- 
plozji wybuchł pożar, tak iż oddział ra- 
towniczy nie mógł dotrzeć do miejsta 
katastrofy. llość zasypanych górników 
nie jest dotąd ustałona; jednak już nad 
ranem wydobyto 23 rannych, oraz zwło 
ki 5 górników. Prace ratownicze trwają 
nadal, 


Pogoda zmienną jest. 


23 st. Celsjusza w lutym! 

N. Jork, 26. 2 (Radjo). 

Dzień wczorajszy był od niepamięt- 
nych czasów najcieplejszym dniem w lu- 
tym. Termometr wskazywał do 23 st. 
ciepla a nawet wieczorem bylo 22o 4 
Ludność przechadzala się boso na plaży. 

Nowy Jork, 27. 2. (Radjo). 

Piękna pogoda wiosenna skończyła się 
wczoraj gwaltowną burzą i deszczem. Ter- 
mometr spadł raptownie z 23 stopni Cel- 
sjusza ną 2 st. Najwyższa temperatura 
wynosiła w dniu wczorajszym tylko 3 st 
Celsjusza. 

Paryż, 27. 2, Radjo. 

Silne mrozy panujące od kilku dni na 
Korsyce nie ustają. W ostatnich dniach 
spadły tu takie masy Śniegu jakich na 
Korsyce jeszcze nie wid.ianć. W okolicy 
Boeognano leży śnieg na 80 cm. grubości, 
a w niektórych miejscach grubość powło- 
ki śnieżnej dochodzi nawet do 3 metrów! 


Upał i w Katowicach. 


Katowice, 26 2. 

Dziś w południe o godz. 12 termometr 
wskazywał w Katowicach niezwyklą jak 
na porę zimową temperaturę 25 stopni po 
nad zero. 


Seinfeld na. wolnej stopie... 


Warszawa, 20. 2. 
Dziś w poludnie na wniosek - obrakcy q 


adwokata Bejlina, sędzia apelacyjny do 
spraw wyjątkowego znaczenia Luksejn- 
burg prowadzący dochodzenia w sprawie 
podsłuchu telefonicznego zwolnił z aresztu 
oskarżonego Jana Seinfelda. Kaucja, któ- 
rą złożyła rodzina wynosi tysiąc zł. 


Gazy łzawiące przeciw komuni- 
stem. 

Los Angeles, 27 2. Radjo. 

Tłum zlożony z 3000 osób podążył pod 
przywództwem komunistycznych  agitato- 
rów do ratusza. Demonstrantom ro: -dawa 
no ulotki wzywające wszystkich bezrobot? 
nych i robotników do manifestacji. Poli- 
cja byla za słaba aby siawić opór demon- 
strantom, dopiero gdy użyto gazów lza- 
wiących, udało się rozprószyć tłum; 30 ko 
munistów aresztowano, 
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Czy jesteś już członkiem 
Polsk. Czerwonego Krzyża? 


Do Moniki cię nie prowadzę — ode- 
zwał się gospodarz, — chorw lezy. 

— (óż jej jest? 

— Nie wiem — rzekł wojewoda, — 
i ja się nie lepiej czuję, ale po męsku 
znosić muszę. 


J. L Kraszewski. $6 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 
Nazajutrz jak świt wyruszył pan pl- 
, sarz ż Zalesia, obiecując się prędko z po- 
wrotem, marszałkowi i dworskim za- 
powiedziawszy, że na swem miejscu sy- 
nowcą zostawuje, 

Biegł tak śpieszno, iż drugiego dnia 
przed wieczorem w Rochowie stanął. 
Nie udał się wszakże wprost na zamek, 
ale na plebanję. 

Tu, niewiele się dowiedziawszy, gdyż 
staruszek niebardzo był rad o tem roz- 
prawiać, a pisarzą gadatliwości się ©- 
bawiał, pojechał do brata. Ani przed 
księdzem, ani przed wojewodą nie miał 
na myśli przyznawać się zrazu, że Ja- 
nusz był u niego; chciał nawet spróbo- 
wać wmówić w brata, iż o niczem nie 
wie i z Poznania powraca. Zdało mu się 
to bardzo trafinem i szczęśliwie obiny 
ślanem, ludziom też jadącym z sobą 
milezenie nakazał. 

Gdy przed zamkiem stanął, a wedle 
zwyczaju wojewoda doń wyszedł z pu- 
witaniem, przeraził się pisarz zmienio- 
ną twarzą jego: postarzał w kilka dni 
i ehwiał się na nogach, Uźcisnąwszy 


Ka 


pytał pisarz. 

Na to pytanie wejrzeniem odpowie- 
dział zrazu ojciec.. drżały mu usta, 

— Nie pytaj mnie, proszę. 

— Widzę, że tu rzeczy gorzej stoją, 
niż były, ale przecięż to dla mnie tajem- 
nicą być nie powinno... 

— A możeż to być, aby tajemnicą do- 
tąd było? — podchwycił wojewoda. — 
W tej chwili już naokół po całem woje- 
wództwie opowiadają sobie ludzie nie- 
dolę i srom mój i wstyd rodu naszego. 
Bogu niech to będzie na chwałę. 

— Ale ja nic nie wiem. 

Znowu tedy z podziwieniem popa- 
trzał nań wojewoda. 

— Nie mam syna — rzekł krótko 1 
namarszczywszy czoło, — nie mum sy- 
na! Winien był herezji, zamknąłem go, 
żądałem upamiętania: wyrwał się z 
więzienia i uszedł; bunt to jawny prze- 
ciwko władzy rodzicielskiej. 

Po zbyt słabem wrażeniu, jakie ta 


mógł wojewoda, że nie była dlań no- 
winą. 


się, słowa nie mówiąc, poszli do sypial- 
ni wojewody, i 


— (Cóż się z Januszem dzieje? — za-. 


zwał się pisarz, — masz więc to, czegoś 
chciał i co wywołałeś. 

Na ten zarzut, jakby gardząc wypo- 
wiedzianą sobie wojną, wójewoda ręki 
tylko skinieniem odpowiedział, 

— Bracie — dokończył pisarz — sko 
ro tak jest, ja muszę Janusża być obroń- 
cą i opiekunem i nie dopuszczę, aby 
krew naszą marnie przepadąć miała. 
Między nami więc też rozbrat nastanie. 

— Nigdyśmy jak bracia nie żyli! — 
rzekł obojętnie stary. — Cóż mnie to 
dziś obchodzić może! Straciłem dziecię, 
widzę żony cierpienie, na które niema 
ratunku, jestem opuszczony od ludzi 1 
od Boga.. Niech się stanie wla Jego 
nademną. 

Pisarz, który łatwo miękł, gdy mu 
do serca przemówiono, rzucił się do bra- 
ta i począł go ściskać. 

— Ale czyż niema ratunku?... 
Boga! 

— W sumieniu mem czystym się czu- 
ję — odpowiedział wojewoda, — nie mo- 
gło być inaczej. — Dziecka nie mam... 
Gdyby mi u nóg pełzał ten, co moją rę- 
kę, choć karzącą, odepchnął — nie prze- 
baczę. 

W tej chwili pisarza czułość zmieni- 


Na 


wiadomość wywarła na pisarzu, poznać i ła się w oburzenie. 


— Kat jesteś, nie sędzia — zawołał. 
— Nazwij mnie jako chcesz — ode- 


— Jesteś srogim i okrutnym — ode-|zwał się wojewoda i zmożony padł na 


krzesło. 

Krótka ta rozmowa zdawała się wy- 
czerpywać wszystko. Pisarz także na u- 
boczu siadł, ocierając pot z czoła. . 

— Tak — mruknął, spoglądając na 
brata, — powinienem się był tego Wszy- 
stkiego spodziewać į przewidzieć, Byłeś 
całe życie żelaznym i nie staniesz się 
już innym. Zatrułeś sobie szczę.cie i 
drugim. 

— Mów i znęcaj się zawołał wojewo- 
da, — zniosę od ciebie wszystko; ty, 
jak ja, ińnym pono nie będziesz, tylko 
takim, jakim byłeś: miękkim dla siebie 
i dla ludzi, dla obojga szkodliwym. Na- 
sze drogi zawsze były różne. 

Lękając się go rozjątrzyć więcej, pi- 
sarz zamilkł na długo; myślał co począć. 

— Wszystko poszło z tego — rzekł — 
że synowi swobody wiary dać nie chcesz. 

— Swobody zguby duszy! — przer- 
wał wojewoda. 

— Patrzże na świat: nie pora już he- 
retyków palić, boby mało któ żyw żo- 
stał; nawrócenie zostaw Bogu i czaso- 
wi. Zresztą, kto ci ręczy, że ty się nie 
mylisz? 

— Kto? Kościół. 

Pisarz się uśmiechnął, 


— A no — który? — jest ich dosyć! 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


(ża 
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Zamach na Konkordat. 


Stanowisko rządu i klubu Be-Be, 
Warszawa, 27. 2. Kat. Ag. Pras. 


Na komisji sejmowej w dniu 25 b. m. 
był rozpatrywany projekt ustawy w for- 
mie wniosku nagłego, zgłoszonego przez | 
P. P S„ w sprawie ustalenia tytułu wła- 
sności dóbr pounickich, t. zw. „popówek”. 
Art, 1 tej ustawy brzmi: „Właściwe okrę- 
gowe urzędy ziemskie na podstawie ni 
niejszej ustawy wpiszą do ksiąg hipotecz- 
nych prawo własności Skarbu Państwa 
odnośnie do wszystkich dóbr Kościoia 
grecko-katolickiego (unickiego), oddanych 
przez rząd rosyjski do użytkowania cer- 
kwi prawosławnej, a które podlegały przy 
musowemu zarządowi państwowemu na 
mocy art. 1 punktu b. dekretu Naczelnika 
Państwa z 16 grudnia 1918*. 

- Powyższy projekt ustawy jest sprze- 
czny z konkordatem, który w art. 24 p. 3 
postanawia: „Sprawa dóbr, których Ko- 
ściół został pozbawiony przez Rosję, Au- 
strję i Prusy, a które obecnie znajdują się 
w posiadaniu Państwa polskiego, zosta- 
nie załatwiona przez układ później”. 

A zatem umowa ze Stolicą Apostolską 
wyraźnie postanawia, że sprawa skotfi- 
skowanych dóbr poun.ckich może być za- 
łatwiona w porozumieniu tylko ze Stolicą 
Apostolską. Na tem stanowisku, tak wy- 
raźnem zresztą i niedopuszczającem żad- 
nych wątpliwości, stanął przedstawiciel 
departamentu wyznań. Natomiast przed- 
stawiciel Min. Reform Rolnych był zda- 
nia, że sprawa może być rozpatrywana 
na podstawie wniosku P. P, S. i ustawa 
może być przyjęta z pewnemi tylko zmia- 
nami. Na tem samem stanowisku stanął 
i Klub rządowy Be-Be. 

Jeżeli stronnictwa lewicowe w swej de- 
magogji i nienawiści do Kościoła pozwa- 
Jaja sobie nieraz na propozycje łamania 
ustaw i umów, zabezpieczających prawa 
Kościoła, to w każdym bądź razie t nie 
wolńó tego czynić przedstawicielom władz 
państwowych. Każdy rząd, który dba o 
praworządność w państwie, o zaufanie i 
dobre imię, nie tylko u swoich ale i za- 
granicą, zawsze dochowuje przyjętych zo- 
powiązań. Słyszymy nieraz zapewnienia 
ze strony Rządu o przestrzeganiu w sto- 
sunku dó Kościoła kostytucji i ustaw 
(m. p. mowa p. min. Czerwińskiego z dn 
72u0 bm), w pismach B B. W. R. czyta- 
my nieraz*o lojalnem ustosunkowaniu się 
do Kościoła, a oto jeden z przykładów tej 
„„ojalności*! 


GAZETA WĄBRZESKA — 


Statek Europa wyrusza 


Paryż, -27. 2. 

Pomimo tajemnicy jaka ze względów 
politycznych otacza się śledztwo w sprawie 
uprowadzenia generała Kutiepowa, ucho- 
dzi za pewnik, że dwie osoby, które brały 
w niem udział są rozpoznane i znajdują 
się na terytorjum francuskiem. 

Choć znajdują się jeszcze na wolności, 
policja otoczyła je taką opieką, że nie za- 
chodzi obawa ucieczki. 

Do wykrycia sprawców przyczyniły się 
zeznania pewnej pani, która na moście 
pont d'Alba wskutek zatrzymania się ru- 
chu zwróciła uwagę na popielaty i czer- 
wony samochód. (Pierwszy z nich zatrzy 


Sejmowa podko 


Warszawa, 27. 2. 

Sejmowa podkomisja skarbowa obra 
dowała w dniu wczorajszym nad spra- 
wą reformy podatku obrotowego. 

Kierownik ministerstwa skarbu płk. 
Matuszewski oświadczył się przeciwko 


sobota, dnia 1 marca 1930 r. 


w. podróż próbną, 


Wykrycie sprawców porwania Kutiepowa 


Policja francuska nie spuszcza ich z oka. 


mał się tuż przed nią; wówczas zauwa- 
żyła w niem dwóch mężczyzn trzymają- 
tych między sobą trzeciego, któremu rze- 
komy policjant przytykał chusteczkę do 
nosa, 

Gdy zauważyli, że są obserwowani rze- 
komy policjant odwrócił się tak, że zasło- 
nił sobą okno. Nie udało mu się to w zu- 
pełności i świadek ten widział, jak poli- 
cjant wylał na chusteczkę jakiś płyn i 
znów przytrzymał ją do nosa Kutiepowa. 
Rysopis osób zgadzał się z zeznaniami in 
nych świadków, lecz był znacznie dokład- 
niejszy, co umożliwiło rozpoznanie zbrod- 
niarzy. 


misja skarbowa. 


apaan poprawkom, zwłaszcza prze 
ciwko ulgom dla przemysłu i drobnego 
handlu od dnia 1 kwietnia b. roku. 

Debaty nad tą sprawą nie ukoń- 
czono, 


em 
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Charakterystyczną cechą naszych- oby- 
czajów politycznych jest fakt zwrócenia 
uwagi na komisji, że ustawa we wniosku 
P/P.'S., a więć klubu; będącego w ostrej 
opozycji do rządu, była przygotowywa- 
ną... w Ministerstwie Reform Rolnych! 
Czyż Ministerstwo nie może zgłosić usta- 
wy do Sejmu w trybie normalnym przez 
Radę Min., a musi koniecznie posługiwać 
się klubem nawet nie rządowym, ale opo- 
zycyjnym? Poco ta okólna droga? 

Drugą cechą charakterystyczną to nad- 
zwyczajny wprost pośpiech, z jakim po- 
traktowano sprawę dóbr pounickich, któ- 
rego nie stosuje się u nas w Sejmie nawet 
do spraw wielkiej wagi. Wniosek został 
wydrukowany i rozdany posłom 23-go lu- 
tego, a już na 25-go zwołano komisję re- 
ferm rolnych! 

Trzecią wreszcie cechą, świadczącą © 
niezdrowych naszych stosunkach wewnę- 
trznych, to fakt odłożenia komisji do 2-go 
marca nie na skutek sprzeczności projek- 
tu z Konkordatem, nie na skutek sprze- 
czneści w zajęciu stanowiska przez przed- 
stawicieli Rządu, ale na skutek oświad- 
czenia... członka klubu ukraińskiego, po- 
sła Łuckiego, że nie zdążył on jeszcze po- 
rozumieć się co do wniosku ze swymi wy- 
borcami. 

To są rzeczy nie do pomyślenia w pra- 
worządnem i szanującem się państwie. 


Warszawa, 27. 2. 
_. W kuluarach sejmowych krąży po- 
głoska, że pos. Bojko wraz z całą grupą 
włościańską zamierza wystąpić z klubu 
„Be-Be*, i że odbywa narady z przed- 


Warszawa, 27. 2. 
W kołach sejmowych omawiane są 


Sandomierz. 

Członkowie „Be-Be* przypisują so- 
bie, że zawdzięczając ich agitacji pro: 
cent głosujących był niewielki. 

Natomiast inni twierdzą, że stosun 


Neapol. 27. 2. 

Wczoraj po południu wydarzyła się 
tu straszna katastrofa lotnicza, której 
ofiarą padły dwa życia ludzkie. 

Odbywający lo. rozrywkowy nad mia 
stem samolot runął nagle z wysokości 


p 
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"Pos. Bojko z grupą włościan 


ustępuje z klubu ,,Be-Be''. | 


stawicielami stronnictw włościańskich. 

W dniu wczorajszym pos. Bojko od- 
był dłuższą naradę z marsz. Sejmu p. 
Daszyńskim. 


Po wyborach do Sejmu 


w okręgu nr. 22 — Sandomierz. 


body niewielki procent głosujących na 
leży przypisać temu, że brakło przed- 


żywo wybory do Sejmu w okręgu nr. 22 | miotu nienawiści. 


Utrzymują również, że gdyby „Be 
Be“ zgłosił swoją listę, to głosowałoby 
100 proc. uprawnionych, choćby już tyl- 
ko dlatego, aby nie dopuścić aby „Be- 
Be“ otrzymał choć 1 mandat. 


Pilot i księżniczka 


zginęli w płonącym samolocie. 


około 100 metrów i 
niach. 

W katastrofie zginął pilot oraz pasa 
żerka, księżniczka Andria, pochodząca 
z wybitnej neapolitańskiej rodziny ary- 
stokratyc e. 


stanął w płomie- 


Pan minister Kwiatkowski w mowie, 
wygłoszonej w Gdyni z okazji 10-lecia 
odzyskania Pomorza, zakomunikował 
o zawarciu umowy w sprawie powięk- 
szenia tonnażu. 

Umowa, o której wspomniał p. mi- 
nister przemysłu i handlu jest wyni- 
kiem kilkumiesięcznych rokowań z gru 
pą kapitalistów duńskich, właścicieli 
3 dobrze znanej w Polsce „Bałtycko- 

amerykańskiej linji". 
Skutki niefortunnych zaręczyn. W myśl tej umowy powstanie w 
Poseł niemiecki w Rumunji dr. Mutius | Gdyni- mieszane towarzystwo okrętowe, 
został odwołany ponieważ udzielił nie-|w którem grupa polska będzie miała 
dostatecznych informacyj o hr. Hoch- r Romo i 


bergu, z którym zaręczyła się księżnicz- Nowe towarzystwo zakupi całą linję 
ka Ilzana.. „bałtycko-amerykańska”, a wiec tonnaż 


Powiększenie naszego tonażu 
-> morskiego. 


biura, urządzenia, klientelę itp. 

W ten sposób Polska zdobywa pierw 
szą transatlantycką  linję pasażerską, 
zaopatrzoną w trzy wielkie okręty, stale 
utrzymujące komunikację między pol- 
skiemi portami a Nowym Jorkiem i 
Kanadą. 

Okrętami temi są: „Polonja“ (15 000 
tonn), „Estonja“ (12000 tonn) i „Litu- 
anja“ (12000 tonn). 

Cały więc nasz ruch emigrancki do 
Ameryki będzie miał na swe usługi pol 
skie statki, na których osławiony już 
„konwojent* nie będzie miał co czynić. 
| Polska załoga, polskie dowództwo, a 
więc swoja, serdeczna opieka, towarzy- 
|szyć będzie wychodźtwu za ocean 


Str. 8 


Na każdy z tych trzech statków wy- 
pada ekoło-150 ludzi załogi wraz z do- 
wództwem. 

„Bałtycko-amerykańska linja“ pow- 
stała po wojnie, w lutym 1921 roku i jest 
jedną z części wielkiego koncernu, obej 
mującego około 30 wielkich okrętów. 

Oddziały i agentury tej linji znajdu- 
ją się w Ameryce, w Nowym Jorku, 
Chicago, Pittsburgu, w Kanadzie, w 
Montrealu, Winnipegu, Emoncon i To- 
ronto. 

W Polsce, poza Warszawą, — Lwów, 
Kraków, Tarnopol, Równe, Łuck, Ko- 
wel, Brześć n. Bugiem. 


Uprzywilejowanie 
„Strzelca”. 


Warszawa 26. 2. KAP, A 

Mimo powtarzających się wybryków W 
nadużyć w organizacjach Strzelca władze 
rządowe nie przestają zasilać ich b. obři- 
cie z funduszów państwowych i popierać 
ich wszelkiemi sposobami. Kuratorja wy- 
wierają co do tego nacisk na inspektorów 
szkolnych, ci nawołują do tej akcji nau- 
czycieli,i wojewodowie nasiskają staro- 
stów, starostwie wójtów, nakazuje się 
wstawiać w budżetach samorządów pokaź 
ne sumy głównie dia Strzelca. Natomiast 
inne organizacje młodzieży uprawiające 
także przysposobienie wojskowe, traktuje 
się bądź lekceważąco, bądź ignoruje się 
zupełnie. Tego lekceważącego i niesłuszne- 
go traktowania doznają przedewszystkiem 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. Wo- 
bec tego warto przytoczyć z rozporządze- 
nia Min. Spr. Wojsk. z dn. 8, 6. 1921 
r, od 3 szt. 1.745 reg., co o tem mówi in- 
struścja, wydana w sprawie stosunku 
władz wojskowych do organizacyj wojsko- 
wo-wychowawczych nr. 22 tej instrukcji 
brzmi: 

— „Nie wolno w sposób uprzywile- 
jawany traktować poszczególnych stowaŁ« 
rzyczeń. Wszystkie stowarzyszenia prowa- 
dzące celową pracę wojsk.-wych. muszą 
być traktowane jednakowo i równą otacza 
ne opieką, DOG melduje do Oddz, 3 Szt. 
repartycje zasobów i środków, przekaza- 
nych poszczególnym stow. działających na 
jej terenie, Repartycji winno się dokony« 
wać na zasadzie podziału proporcjonalne« 


|go do wykonanej przez stowarzyszenia pra 


cy: ilość członków; niość szkół, kursów, 
ijość ćwięzeń. stę =_ 


R O A CZE, 


Zbór „Miłości”. 


Warszawa, 26. 2. KAP. 

Okres kierownictwa Min. Wyznań 
Rel. i Oświeceńia Publicznego przez mi« 
nistrów-protestantów, pp. Świtalskiego 
i Czerwińskiego, zaznaczył się obok 
wrogiego ustosunkowania się do Ko- 
Ścioła katolickiego także niezwykłym 
rozwojem sekciarstwa. Powstała olbrzy, 
mia ilość sekt zarejestrowanych i nie- 
zarejestrowanych u władz. Rozporzą* 
dzają one widocznie poważnemi fundi 
szami, gdyż kolportują wiele pism, 
odezw, wydają broszury, urządzają w. 
domach prywatnych zebrania, odczyty; 
„nabożeństwa“, Wyznawców i „cieka 
wych* liczą te sekty b. niewielu, mima 
ożywionej propagandy. Widocznie „kos 
muś“ zależy na rozbiciu i na rozprosz« 
kowaniu społeczeństwa katolickiego w. 
Polsce 

Podaliśmy dotychczas do wiadomości 
publicznej wiele już informacyj o róże 
nych sektach. Obecnie dodajemy nowe. 

Zbór „Miłości“, zwany także Zborem 
Agape, powstał w Warszawie z inicjaty 
wy niejakiego M. Lubeckiego po roku 
1926, Organizacja ta, stojąca na stano 
wisku religji bezdogmatycznej i bezob- 
rzędowej, usiłowała skupić w swych 
szeregach wolnomyślicieli umiarkowa- 
nych (t. zw. baudoinowców), którzy byli 
zmuszeni ustąpić ze Stowarzyszenia 
wolnomyślicieli polskich (rozwiązanega 
w r. 1928) na skutek opanowania tego 
stowarzyszenia przez  przedstawicielł 
proletarjackiego (bolszewickiego) kie- 
runku w wolnomyślicielstwie w r. 1926, 
Usiłowania te odniosły tylko częściowy, 
skutek. 

Obecnie „Zbór Agape“ jest organi- 
zacją, lawirującą pomiędzy poszczegól- 
nemi sektami, żywiącą szczególną sym- 
patję do hodurowców, zwłaszcza do ich 
protestanckiego odłamu. Przypomnieć 
tutaj należy, że na osławionej odezwie 
w sprawie napadu Żydów na procesję 
we Lwowie obok podpisów przedstawi- 
cieli sekt figurowało również nazwisko 
przedstawiciela Zboru Agape. 


Str. & 
‘Ks, Władysław Wielewski. 


Żyjmy wduchu Kościoła św. 


Niedziela Zapustna, 


Dzisiejsza niedziela jest ostatnią 
w okresie przedpostnym. 

Wszyscy wierni stają dziś w duchu 
w bazylice św. Piotra w Rzymie i z 
papieżem na czele odprawiają wspól- 
nie przy grobie św. Piotra świętą 
ofiarę. 


W dzisiejszej lekcji przemawia do 
nas znowu św. Paweł, a mówi tak 
ięknie o miłości. Ma on na myśli 
Boska cnotę miłości, która zawiera w 
sobie zarówno miłość Boga jak i mi- 
łość bliźnego. Wiemy, że Chrystus 
bardzo często mówił o miłości. Ona 
stoi najwyżej w całej naszej wierze 
św. Do uczniów swoich powiedział 
Jezus: „Po tem poznają ludzie, żeście 
uczniami moimi, jeźli się wzajemnie 
miłować będziecie“. Kiedy się raz ktoś 
Chrystusa pytał, które jest najwyższe 
przykazanie, odpowiedział: „Będziesz 
miłował Pana Boga swego 
wszystkiego serca swego i ze wszyst- 
kiej duszy swojej i ze wszystkiej my- 
šli swojej i ze wszystkich sił swoich! 
Toć jest największe i pierwsze przy- 
kazanie. A wtóre podobne jest temu: 
Będziesz miłował bliźnego swego jak 
siebie samego. W tych dwóch przy- 
kazaniach jest zawarte całe prawo i 
prawcy (Mat. 22, 37—39). Słyszymy 
więc z ust samego Boga jasno i wy- 
raźnie, czem jest miłość. Możemy te- 
raz rozumieć, że i uczeń Paweł św. 
poszedł za Mistrzem swoim, stawia- 
jąc miłość najwyżej w całem swojem 
nauczaniu. Zaiste, lekcję dzisie szą 
możnaby nazwać niejako hymnem po- 
chwalnym na cześć cnoty miłości. 


W pierwszej części lekcji mówi 
św. Paweł, że miłość jest większa od 
wszystkich innych darów i cnót, 
Choćbym posiadał wyższe,dary ducha. 
choćbym był prorokiem choćbym 
miał wiarę, żebym góry mógł przeno- 
sić, wszystko byłoby bez wartości, 
gdybym miłości nie miał. Choćbym 
cały mój majątek rozdał ubogim, 
choćbym życie swoje odddał za Chry- 
stusą, bez miłości na nic mi to wszy- 
stko. Skąd nauka dla nas, że miłość 
" winniśmy cenić ponad wszystkie inne 
mot: 

^r Druga' część lekcji mówi 6 przy- 
mtótach miłości. Miłość jest cierpli- 
wa i łaskawa, nie wyrządza złości, 
nie jest czci pragnąca, nie unosi się 
gniewem, nie raduje się z niesprawie- 
dliwości, ale się weseli z prawdy. 
Mamy tu niejako zwierciadło, w któ- 
irem poznać możemy, jaka jest nasza 
miłość. Zróbmy rachunek sumienia 
i zbadajmy samych siebie, jak się 
rzecz ma z naszą miłością bliźniego. 


W trzeciej części lekcji mówi św. 
Paweł, że miłość jest niezniszczalna 
Proroctwa przeminą, ; wiara zamieni 
się w widzenie, nadzieje ' '*spełnią się. 
Nasze rozumowanie nieuchodzi i roz- 
ważanie o Bogu będzie w niebie zu- 
pełnie inne, ale jedno pozostanie nie- 
zmienione, mianowicie miłość. Jak 
wielką część winniśmy zatem mieć dla 
tej Boskiej cnoty! Jak bardzo winniś- 
my się starać, aby tą miłość utrwalić 
w sercach naszych. 


Dlaczego czyta nam dziś Kościół 
św. tę lekcję o miłości? Ma ona być 
najbliższem przygotowaniem na W. 
Post. Kościół chce nam powiedzieć: 
Choćbyś się jaknajwięcej umartwiał 
podczas W. Postu, i dużo się modlił, 
toczą i jalmużnę dawał, ale w sercu 

wem. miłości nie miał, na nic ci się 
to wszystko przyda. ŚStarajmy się 
więc usilnie zaszczepić tą miłość 
w sercach naszych! Będzie to naj- 
piękniejszy owoc naszej pracy w czasie 
bostnym. 


Łuk. XV. 31—43, 


Wonczas wziął z sobą Jeżus dwunastu, 
i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeruzalem: 
a skończy się wszystko, co napisano jest 
przez Proroki o Synu człowieczym. Bo bę- 
dzie wydan poganom, i będzie naigrawan, 
i ubiczowan, i uplwan. a ubiczowawszy, 
zabiją Go: a dnia trzeciego zmartwychwsta 
nie. A oni tego nic nie zrozumieli, j było 
to słowo zakryte dla nich, j nia zrozumieli 
co się mówiło. I stało się, gdy się przybit- 
żał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział 
wedle drogi, żebrząc, A usłyszawszy rzeszę 
przechodzącą pytał. coby to było. I powie- 
dzieli mu, iż Jezus Nazareński mimo idzie. 
I zawołał mówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, 
zmiłuj się nademną! A którzy szli wprzód. 
fukali ńań, aby milczał, Lecz == tam wię- 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 1 marca 1930 £, 


cej wołał: Synu Dawidów, zmiłuj się na- 
demną! A Jezus stanąwszy, rozkazał go 
przywieść do siebie. Co chcesz, abym ci u- 
czynił? A on powiedział: Panie. abym prze; 


rzał, A Jezus mu rzekł: Przejrzyj; wiara 
twoja ciebie uzdrowiła. I natychmiast przej 
rzał, i szedł za Nim, wielbiąc Boga. A lud 
wszystek widząc, dawał chwałę Bogu. 


Nieludzki zbrodniarz 


Powlesił swą żonę! podejrzany jest też o zamordowanie matki. 


Poznań, 25. 2. 

W Januszewie, wiosce oddalonej © 
5 klm. od Środy, mieszkał gospodarz 
Kuźma, liczący lat 25. Przed mniej wię- 
cej dwoma laty ożenił się on z córką 
gospodarza Mąderka z Janowca w pow. 
średzkim. z którą otrzymał 18 tys. zło- 
tych posagu. Obie strony były zadowo- 
lone i szczęśliwe. Młodemu małżeństwu 
urodził się potomek. Wkrótce okazało 
się, że szczęśliwe pożycie małżonków 
było tylko pozorne. Pomiędzy małżon: 
kami zachodziły często kłótnie a młoda 
Kuźmowa uciekała z obawy przed mę 
żem do swych rodziców, lecz za ich po 
radą wracała znowu do męża. Kto tym 
swarom był winien, narazie nie zostału 
wyjaśnione. Opinja przypisywała winę 

pot 
Nagle i niespodziewanie gruchnęła 
dość, że żona Kuźmy popełniła samo- 


ZE | pójstwo przez powieszenie. Denatkę zna 


leziono wiszącą na haku w chlewie. — 
Wszelki ratunek okazał się bezskutecz 
ny. Na miejsce wypadku zjechała ko- 
misją sądowa ze Środy, która stwier- 
dziła, że zachodzi podejrzenie zbł'odni. 

Sprawę zagadkowej śmierci Kuźmo- 


wej policja śledcza miała stale na oku. 
Opinja publiczna twierdziła, że Kuźmo- 
wa padła ofiarą zbrodni a za zbrodnia: 
rza uważano jej męża. Przeprowadzone 
w tym kierunku dochodzenia policji 
śledczej dały wynik niespodziewany. 
Wzięty w tych dniach przez sędziego 
śledczego w Środzie w krzyżowy ogień 
pytań Kuźma przyznał się do zbrodni. 
Wraz z Kuźmą aresztowano jego siostrę 
pod zarzutem współudziału w zbrodni. 

Dla charakterystyki zbrodniarza do- 
dać należy. że wkrótce po zbrodni zabie- 
gał on o zawarcie nowego małżeństwa, 
a przed aresztowaniem zjadł najspo 

Powszechnie przypuszcza się, że Kuz- 
ma ma jeszcze inną zbrodnię na sumie- 
niu.. Oto przed dwoma łaty zginęła w 
płomieniach w czasie pożaru stodoły 
matka Kuźmy. Ze zgliszcz wydobyto 
spalone na węgiel zwłoki staruszki. O- 
powiadaniom syna, a obecnego zbrod- 
niarza, że matka popełniła samobójstwo 
nie bardzo- dowierzano. Toczące się o 
becnie śledztwo wyjaśni zapewne i tę 


| sprawę. 


Działalność Państwowego Banku Roln. 


Potrzeby kredytowe włościaństwa są ogromne. 


Warszawa, 25. 2. 

Sejmowa komisja budżetowa An: 
wała się ną posiedzeniu wczorajszem 
działalnością Państwowego Banku Rol- 
nego. Obszerny referat o gospodarce te- 
go banku wygłosił pośeł Malinówski 
(Wyzw.), podnosząc, że rozrost działa|- 
ności banku wzrósł niezmiernie w ostat 
nim czasie i doszedł do 1119845000 zł. 
Na 1 stycznia 1930 r. listów zastawnych 
8i7 proc. wydał bank na 260 milj. Po- 
trzeby kredytu włościańskiego Są òl- 
brzymie. Na kredyt długoterminowy wy 
dano 87 milj; na kredyt meljoracyjny 
50 milj., na kredyt krótkoterminowy 10 
milj., spółdzielniom kredytowym udzie- 
lono pożyczek na 79 milj., rolniczo-han- 
dlowym na 46 milj, rolniczo-wytwór- 
czym 1200000, spożywczym 3 400 000 zł. 


Wypłacalność rolników jest znaczna. W 
r 1929 krótkoterminowego kredytu spia 
cono 135 462 000 na ogólny. stan zadłu: | 
żenią 390 miij. Spłacalność kredytu 
długoterminowego wynosi 45 procent. 
Wkońcu referent zaproponował szereg re- 
zolucyj m. in. rezolucję,” wzywającą 
rząd do obniżenia procentu od pożyczek 
rolnych i uproszczenia oraz potanienia | 
zakładania hipotek. W dyskusji, jaka 
się po tym referacie wywiązała wskazy 
wano na konieczność skonwertowania | 
pożyczek królkoterminowych na długo- | 
terminowe (na 1 do 5 lat). W sprawie | 
tej ma być poświęcone osobne pogiedze- | 
nie komisji budżetowej. Inne rezolucje, ; 
zaproponowane przez referenta papusa] 


przyjęła. aym 120060 spoiny STOA o a 
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Kazclerz austrjacki w Berlinie. 


Bankiet wydany przez posła 


austrjackiego* dr. Francka. 


Sanator-zbrodniarz skazany 


na 8 lat ciężkiego więzienia. 


Warszawa 27. 2. tel. wł. 

Dalszy tok rozpatrywanego w warszaw 
skim sądzie okręgowym procesu (patrz 
str. 5 wyd. dzisiejszego), wynikłego z bój- 
ki, wywołanej z powodu odegrania w ka- 
wiarni „pierwszej brygady* wyraźnie 
wskazywał na winę oskarżonego. Wyszło 
też najaw, że Kowalski był już karany 
przez sąd wojskowy z 464 art. k. k. (uszko 
dzenie ciała) półtorarocznem więzieniem. 


oraz, że niedawno dopuścił się zbrodni żo 
nobójstwa, co dopiero spowodował osadze- 
nie oskarżonego w areszcie prewencyjnym 
(po zabójstwie Baranowskiego przebywał 
ńa, wolności). 

Biorąc pod uwagę wszystkić okoliczno- 
ści sprawy sąd pod przewodhictwem sẹ- 
dziego Neumana skazał Kowalskiego na 
8 lat ciężkiego więzienia. 


Konferencja morska została pogrzebana. 


Kontradmirał Jones 

London. Amerykański rzeczoznawca 
techniczny na konierencji morskiej kontr- 
admirał Jones powróci w nadchodzący 


"wtorek do Stanów: Zjednoczonych na po- 


kładzie statku „Berengaria*. Oficjalnym 
powodem wyjazdu admirała jest ciężka 
niedyspozycja. Prasa wszakże inaczej się 
zapatruje na tę sprawę i wiąże wyjazd Jo- 
nesa z niezadowoleniem delegacji amery- 


wraca do Ameryki. 
kańskiej z przebiegu prac konferencji, 
„Sunday Express“ przynosi następującą 
opinję -anonimowego członka  konfereńcji: 
„Konierencja w Sprawie rozbrojenia ` na 
morzu jest pogrzebaną, Jedyną rzeczą, ja- | 
ką można obecnie uczynić, to sprawić "kon. 
ferencjj godny pogrzeb i na grobie jej po- | 
stawić odpowiedni pomnik“, | 
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Sp. X. Bolesław Pokorski 


Zmarły w dniu 16 lutego br. proboszcz 
wudzyński, śp. X. Boleslaw Pokorski, u- 
rodził się w Krzemieniewie, w powiecie 
lubawskim. 16 października 1874. Rodzice, 
jego Jan i Katarzyna z Klonowskieh, pa- 
siadali tam gospodarstwo. Po naukach 
gimnazjalnych, odbytych w Nowemmieś- 
cie i Chełmnie, wstąpił w roku 1897 do se 
minarjum. duchownego w Pelplinie i tu 
16 marca 1802 r. otrzymał święcenie ka- 
płańskie. Władza biskpia posłała go na- 
przód na wikarjat do Zakrzewa, w na- 
stępnych latach do Sypniewa, do Śliwice, 
Przedkowa, Drzycimia, Chełmży i Sub- 
ków. W roku 1913 został ustanowiony ja- 
ko lokalny wikary w nowo utworzonej 
parafji w Polskiej Wiśniewce koło Złoto- 
wa. Jako obywatel polski musiał pod na- 
ciskiem władz pruskich opuścić Złotow- 
skie w r. 1925 i otrzymał probostwo w 
Wudzynie. Zbyt krótko by o mu przezna- 
czone pracować w nowej parafji. Choroba 
płuc, która przez dłuższy czas psuła jego 
zdrowie, położyła kres jego życiu w siłe 
wieku, lat 55. Zasługą jego pozostanie 
zorganizowanie parafji nowej w Poiskiej 
Wiśniewce, gdzie musiał walczyć z licz- 
nemi trudnościami, jak to bywa często na 
nowo powstających stacjach  duszpaster- 
skich. Niedostatki i ofiary, poniesione w 
takiej pracy duszpasterskiej, niech Pan 
Bóg wynagrodzi Mu w życiu wiecznem 1 
w Swojej ,chwale! Niech spoczywa w po- 
koju! 

STO ZE LOSIE SSPW. OEE I RAE TATY ATW, 


Jak zwacalą się tegoroczne 
Targi w Poznaniu. 

Im bliżej prekluzyjnego terminu zgło- 
szeń udziału. w Międzynarodowych Tar. 
gach w Poznaniu, tem liczniej napływają 
deklaracje firm tak krajowych jak i zagra 
nicznych, Ostatniemi dniami codziennie 
Dyrekcja Targów otrzymuje po kilkadzie- 
siąt zgłoszeń. 

Dzisiaj, kiedy do ostatecznego ter- 
minu nadsyłania deklaracyj zgłoszenio- 
wych jest jeszcze trzy tygodnie, wszystkie 
branże naszego przemysłu są już pośród 
zgłoszonych wystawców reprezentowane. 

Przedsiębiorstwa, pamiętając o trudnó- 
ściach, z jakiemi spotykały się w 1928 r. 
spóźnione zgłoszenia przy otrzy maniu stoi- 
| ska — kiedy to z braku miejsca trzeba by- 
ło budować dla spóźnionych pawilony na 
schodach — w roku bieżącym „w trosce o 
uzyskanie jak najlepszego punktu na Tar- 
gach, już dziś zgiaszają swój udział, Jest 
charakterystyczne dla organizacji tegorącz 
| nych Targów w Poznaniu, że w zgłosze- 
niach istnieje wprost wyścig między Zam, 
gramicą, a krajem. 


Zjazd Rady Nacze!nej Arasia 
Kupiectwa. 


Jak się dowiadujemy. dnia 28 bm, gd: 
pedzie sie w° Warszawie nadzwyczajny 
zjazd delegatów Rady. Naczelnej Zrzeszeń 
Kupieckich, Porządek dzienny obejmuję re- 
i feracy związane z obecną krytyczną sytu- 
acją handlu w Polsce, ze szczegó!nem u- 
względnieniem potrzeby reformy “systemu 
podatkowego. Spodziewany jest udział de- 
legatów zrzeszeń kupieckich z całej Polski, 


Podatek od gazu i elektryczno- 
ści. 

Mn'sterstwo Spraw Wewnętrznych .0- 
pracowało projekt ustawy, zmieniając art, 
12 ustawy o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunaln:.ch, Astykuł ten nia 
otrzymać brzmienie następujące: Gm:.nom 
miejskim wolno pobierać samoistny poda- 
tek od oświetlenia elektrycznego i gazowe- 
go w lokalach z wyszynkiem alkohclu i 
w lokalach zabaw, rozrywek i widowisk, 
a w mieście stoł Warszawie od oświetle- 
nia elektrycznego i gazowego wogóle” Wej- 
ście w życie tej ustawy projektowane jest 
już z dniem 1 kwietnia rb. 


Pożar fabryki kapeluszy. 

Największa na świecie fabryka ka- 
peluszy słomkowych w Londynie stanę- 
ła w płomieniach. W chwili wybuchu 
pożaru w budynku znajdowało się 200 
robotników i robotnic. Tylko część z nich 
zdołała się uratować. 6 osób zginęło w 
płomieniach, m. in. 75-letnia kobieta, 
3 młode robotnice, maszynista i jeden 
robotnik. Fabryka spłonęła doszczętnie. 
Około 20 ludzi odniosło rany i poparze- 
nia. Przyczyny pożaru dotąd nie ustalo 
no. 


Zaprzestanie 100-letnich walk 
granicznych. 

Londyń. Według doniesień z Aleksan- 
drji na statku wojennym angielskim od- 
było się spotkanie króla Wahabitów Ibn- 
Sauda i króla Iraku Feisala. Spotkanie 
odbyło się w obecności angielskiego wyso- 
kiego komisarza Iraku. Obaj królowie, 
powitali się z pewną dozą serdeczności, 
postanawiając zaprzestać trwających od 
blisko 100 lat walk granicznych, które 
pochłonęły ogromną ilość ofiar. Jeszcze w 
ostatnich latach wojska Ibn-Sauda z woj- 
skami Feisala stoczyły szereg krwawych 
bitew. Obecnie na odcinku granicznym 
ma zapanować spokój na podstawie obu- 
stronnych zobowiązań Ibn-Sauda i -Fei 
sala. 
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Niemcy rzucają miljony na wal: 

ikẹ z nami, złóżmy chociażby 
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Co to za ruch 
| w Wąbrzeźnie. 


A Chupścika jak mie widać tak nie wi- 
dać! Wysłała mu zaproszenie „Lutnia“ na 


szą — wysłał pono i „Sokół*; — jedni nę- 
cą śpiewem i brzękiem. Lutni, który i dzi- 
kie zwierzęta ułaskawia; — A może uda 


sję „Lutni“? Kto wie? Toć śpiew „Lutni“ 
niejednego choleryka uleczył a w dzisiej- 
szej dobie, tyle żółci na wątrobie, że war- 
to chyba iść i posłuchać. Może nas ukoły- 
szą miłe „Lutni” dźwięki, aby zagłuszyć 
gospodarcze jęki'.-— Idźmy więc wszyscy 
gremjalnie na „Lutnię* w sobotę a może 
i Chupścik tam będzie? 


Drudzy proszą na „Ostatki* — to „So- 
koli — wiedzież mili obywatele, że nie 
z soli, ani z roli, tylko z tego co ich boli 
— urośli*. 


Dadzą Wam kilka chwil humoru, roz- 
rywki*. Zobaczycie z wdziękiem wykona- 
'ne ćwiczenia sokolic naszych“, Toć to ko- 
niec karmmawału — więc śpieszcie wszyscy 
— jeszcze muzyka grać będzie w ponie- 
<łżiałek 3 marca — jeszcze tany dozwolo- 
ne — a taniec to gimnastyka, ruch, życie, 
werwa'. Pocóż nam „punktrolerów* į «u- 
racji dla schudmięcia? — Taniec więcej 
zdziała a na kurację post święty się zbli- 
ża”. Spieszmy hurmem na „Sokoła* — 
„Ostątki zapustne”. „Niech pokaże oby- 
watelstwo, że kocha, ceni i życzliwością 
darzy tych «tórzy nie od 10-ciu lat dopiero 
są Polakami, ale tych którzy w bieżącym 
rokii 35-lecie swej chlubnej pracy naro- 
dowej obchodzą“. Poprzyjcie ich zamierze 
nia — grosz Wasz bowiem pójdzie na or- 
kiestrę sokolą. abyście nigdy pod batutą 
niemieckiego dyrygenta nie maszerowali 
przy defiladach, A może i Chupścik przy- 
jedzie o ile z Rypina połączenie zdobę- 
dzie”. 


A potem? „Popielec”. — Powrócą rzeczy 
poważne, jak weksle, których nie nacążą 
protestować, bo niema ich czem pokryć. 
— Cicha sza — mówić będą. że ten już 
„plajtę*” robi. tam ten „nadzór sądowy*, 
inny „non possumus“, drugi się „zman- 
czył, trzeci zamknął budę. ostatni „zbez- 
robotniał* i to wszystko tylko tak „z ra- 
dosnej twórczości”. „Na uleczenie tego wy 
nalazi cudowny środek sanacyjny „Dzień 
Pomorski”. bo nic tylko „łabas — cabas“ 
skonstatował. że Pomorzu potrzebny „stan 
wyjątkowy”. A tak: „Stan wyjątkowy“. 
Wiesz obywatelu naco? Ano — abyś pary 
'mie mógł puścić o tem, że ci źle jest; że 
„zdychasz" dosłownie w atmosferze sana- 
cyjnej. która cię otacza jak wąż boa i du- 
si... dusi... za „mordę“ cię schwycą ostre 
mi paragrafami. abyś na nutę „Pierwszej 
brygady“ tylko hymn mógł nucić o „uro- 
jonej rzeczywistości“ i w zbliżający się 
dzień „imienin marszałka”, radosne „niech 
żyje” grzmiał, chorągwie wywieszał i dat- 
Ri dobrówolne na „fundusz dyspozycyjny" 


"dawał", — Przykład tych funduszy idący 


ż góry znajduje naśladownictwo na dole. 


Niewinne zbieranie datków  lichodzi 
mniej lub więcej, różnym organizacjom: 
mamy jednak poważne zastrzeżenia, czy 
godzi się to organom policji państwowej 
— pisze bowiem pewien obywatel z K... że 
dał niby to na bilet na „zabawę Rodziny 
Policyjnej“ gdy do niego się zwrócono 
pewną drobną sumkę, ale z miny zbiera- 
jącego poznał. że za mało dał. a że liczyć 
się musi z policją więc... mimo, że wogóle 
najmiejszego zamiaru nie miał iść na za- 
bąwę.. drugi podobny wypadek piszą z 
P... W kadym racje... niedomówienia... ża- 
le it p. Lepiej więc unikać tego sposobu 
na Pomorzu”. 


Na horyzoncie politycznym chmury. 
Nie pomogły obietnice kredytów, któremi 
tak hojnie sypano z rękawów, aby na 
lep sanacyjny łowić rzemiosło, kupiec- 
two, przemysł, rolnictwo — pieniądze by- 
ły, ale... na Biarritz, na samochody, na 
papierosy i kwiaty, na kina dla pań mi- 
nistrowych — na organizacje, które nie 
chlubnie lub wcale nie były szerszemu 
ogółowi znane — ale nie dla Pomorza". 
Pomorze postawą swoją nie zasłużyło na 
poparcie — biednieje, ale nie klęka przed 
sanacyjnemi bożkami. Słusznie pisze za- 
slużony działacz pomorski ks. senator 
Bolt: „Nie było ich — my byliśmy, nie 
będzie ich — my zostaniemy”. A więc i 
„stan wyjątkowy” nas nie nawróci. „Tym- 


Ks, Władysław Wielewski. 


Wiadomości 
z Konnersreuth, 


(Ciąg dalszy), 

Nagle podniosła się chora ; usiadła, cze. 
Żó td sześć į pół roku uczynić nie mogła. 
Pò chwili znikła jej jasność ta z przed o- 
czu Teresa czu a się uzdrowioną, wstała z 
łóżka i mogła swobodnie chodzić, posługu- 
jac sę jedynie z powodu wycieńczenia 
laską. by nie upaść. Wrzod”, które pokry- 
wały jej plecy były w jednej chwili zago- 
jone Sześć i pół roku leża a Teresa na łożu 
boleści, nie mogąc się wcale poruszać, Wy- 
s lki p'ęciu lekarzy, pie ęgnujących ją ko- 
leino. były bezowcene. a oto teraz nagle 
Terèsa jest zdrową. Czy można to wytłu- 
maczyć na drodze naturalnej? 


Czwarte uzdrowienie. 

Mówi o niem Teresa sama co następuje: 

„Było to £0 września 1925 roku okolo pół 
nocy. Leżałam w łóżku į odmawiałam li- 
tanig Da cześć św, Teresy, Nagle powstaje 
przeiz'wna jasność rrzedemną  :ak jak 
przy poprzedniem uleczeniu, Nie widzia- 
łam nikogo Naraz odzywa się g os ten sam 
jak poprzednio: .Możesz teraz chodzić bez 
obcej pomccv, Zamiast tego przyjdzie je- 
dnakże ciz :ze cierpienie, Zachęcaj ludzi 


GAZETA WĄBRZESKA — Sobota, dnia 1 maroa 1930 r. 


czasem ciężko, ałe upaść nie możemy. Że- 
byż to przynajmniej nie wisiała nad na- 
mi ta zmora „umowy likwidacyjnej* 1 
„traktatu z Niemcami“, którym nas sla- 
wetna sanacja chce uszczęśliwić”. O tem 
myśli z niepokojęm każdy Pomorzanin, 
wsłuchuje się w wiatr wiejący od stolicy 
i my słuchamy. Jak dzieci cieszymy się 
mocnemi słowami naszych przedstawicieli 
narodowych, którzy jedyni, ciemności pa- 
nujące, blyskawicami swych przemówień 
w sprawie sąsiada. naszego zachodniego, 
rozjaśniają... — Baczność tam w War- 
szawie. Abyście o nas i naszej ziemi nie 
stanowili bez nas... „Pomorze milczy i 
słuchu... biada gdy zagrzmi*! 

A propos nieprzyjętych odznaczeń z 
ostatniego deszczu Orderowego. wypisał 
toruński „Depek” ciekawe zdanie i to: 
„Czyby to przed 10-ciu laty było możli- 
wem?* Otóż, albo przed 10-ciu laty od- 
znaczano tylko prawdziwie zasłużonych 
czyli rozdawano odznaczenia sprawiedi:- 
wie i odbiór nie powodował podejrzeń ani 
niezadowolenia, albo w obecnej taktyce 
odznaczeniowej zaszła zmiana i wybrano 
sposób, który nawet odznaczonym się nie 


może podobać? W tem tkwi powód „De- 
peki“ a w niczem innem a pamiętajcie, 
że krzyż nie powinien być odznaką dla 
Żydów.... stwórzeie dla wszystkich ży- 
dowskich przyjaciół order „złotego ciel- 
ca* około którego i tak już tyłko cała 
sanacja tańczy. 

Wkońcu redakcja „Głosu W.“ żegnając 
p. insp. T. popełniła znowu nietakt szka- 
lując własne gniazdo i społeczenstwo, że 
nie umiało ocenić pracy p. T.... dopraw- 
dy, czy my już jesteśmy tacy niepopraw- 
ni, że zasług nie umiemy ocenić? Otóż 
aby przekonać tych, którzy nas o dzielni- 
cowość stale pomawiają, żegnamy i my 
p. T. życząc mu, aby na swem nowem a 
ważnem stanowisku w Tczewie, był dziel- 
nym następcą Ś. p. insp. Bineka, „aby 
czuwał nad tem, ażeby praca wychowaw- 
cza w szkołach okręgu tczewskiego, nie 
zeszła z drogi zasad moralno-religijnych, 
by to ziarno, które ś. p. poprzednik z pie- 
czołowitością w serca dziatwy szkolnej 
włożył, dalej kielkowało i dojrzewało” 
(słowa wypowiedziane przez ks. Strogul- 
skiego nad trumną Ś. p. insp, Bineka). 

Atylla. 


Z karn aw alu! Tow. Gimn. „Sokół w Wąbrzeźńie 
EJ urządza na zakończenie karnawału 


dnia 3 marca br. o godzinie 20-ej 


WIELKI BA 


karnawałowy 
(Ostalki) 


na sali druha Kaczyńskiego (Hotel Dwór Wąbrzeski 
Przygrywać będzie muzyka 18 p. ułanów z Grudziądza. 


Sokoli przygotowują dużo niespodzianek, tak że zabawa będzie 


prawdopodobnie najwspanialszym zakończeniem karnawału. 
Przyjaciół i Sympatyków Sokoła uprzejmie zapraszany. 


Wszystkich 
Który jeszcze zaproszenia 


nie odebral niechaj zgłosi się u druha prezesa, 


Hańba XX. wieku zniesiona. 


Kagańcowy dekret prasowy przestał od dziś 
obowiązywać. 


Warszawa 28, 2. tel. wł. 
„Dziennik ga” ogłasza dziś 
ustawę w sprawie nowelizacji de- 
kretu o „Dzienniku Ustaw”. Równo- 
cześnie „Dz. U.“ cgłasza rozporzą» 
izenie Prezydenta Rzeczypospolitej, 
który podaje do pnblicznej wiado- 
mości uchwałę Sejmu z dnia 10 

zania 1927 roku w sprawie uchy 
lenia dekretu prasowego. Rozpo- 
rządzenie to wchodzi w życie dez- 


zwiocznie. W ten sposób dekret pra- 
sowy przestał już dzisiaj obowiązy" 
wać, a w życie wchodzą dzielnicowe 
ustawy prasowe. 

Dowiadujemy się, że w najbliż- 
szym czasie zcstanie wniesiony 
przez szereg klubów do ciał usta- 
wodawczych projekt ustawy amne- 
styjnej dla osób, skazanych na pod- 
stawie zniesionego dekretu praso- 
wego. 


Co się stało ze stoma tysiącami złotych. 


Katowice 28. 2, tel. wł 

Wychodzący w Katowicach 
Śląski“ zapytuje w wydaniu dzisiejszym, 
co się stało z funduszem dyspozycyjnym 
marszałka Sejmu śląskiego p. Wolnezo 
Fundusz ten wynosił 100000 złotych, a po 
nieważ swego czasu Sejm śląski został roz 
wiązany, marszałek Wolny przestał nim 


dyspónować, Od tej pory losy funduszu 


„Kurjer | dyspwzycyjnego nie są znane. Okrywa je 


„mgła tajemnicy“. Toteż bardzo na czasie 
Kurjer* pyta: „Gdzie się podziały pienią- 
dze?” Zwłaszcza, że chodzi „tylko“ o „sum 
ke“ stu tysięcy złotych, a przecież jest to 
«wota „dość pokaźna"! 
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Wąbrzeźno, 28 lutego 1930 r. 


kalendarzyk: 
Sobota, Albina, Bertranda 
Niedziela, Symplicjusza 
Poniedziałek, Kunegundy. 


© Co grają w kinach, Kina tutejsze 
nie przestają darzyć swych bywalców 
coraz to ciekawszemi programami. Ki-| 
no „Słońce* od niedzieli począwszy wy 
świetlać będzie w dni świąteczne trzy 
seanse. W najbliższą niedzielę ukaże się 
wspaniały dramat „Pod pręgierzem”.. 
Wszystkie seanse będą równorzędnie | 


do większej ufności w Bogu“, Na to odpo- 
wiedziałam jej, że nie jestem ypewna cz” 


wogóle jestem na właściwej d 
wielu twierdzi, ¿że całą spra 
zwyczajnem oszustwem. Na 
odpowiedź: 

„Słuchaj we wszystkier 
dnika : zaufaj mu zupe y 

Głos umilkł į jasnoś riam 
oczy, wstałam i chod bez 
niczyej pomocy R y 
raz po siedmiu lata > 
nej pomccy by pa 
brane łaski, 


dze. gdyż 
moja jest 
aý malam 


owie- 
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tego Stopnia 
otworzyć nie 
listopada prz 
gruntownem h 
zapalenie ś er 
natychmiast q 
rowana, gdyż 
stępnego dni 
odpowiedzia 
(Dr. Seid 
kieszki ja 
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na przygo 
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traktowane. Kino Dwór Wąbrzeski w 
najbliższy piątek wyświetlać będzie 
„Żegnaj Mascolte'. W sobotę kino bę: 
dzie nieczynne, w niedzielę zaś program 
ten sam co w piątek. Obraz „Żegnaj 
Mascotte“ w roli głównej z Liljaną 
Harvey i ideałem urody męskiej Igo 
Symem. Program mówi sam za siebie 
że zaspokoi swych sympatyków. 

© Ogłaszającym się do wiadomości. 
Sekretarjat generalny Komitetu Floty 
Narodowej podaje: Stwierdziliśmy w 
wielu wypadkach, że firmy polskie da- 
ją swe ogłoszenia reklamowe do czaso- 
pisma „Flota Narodowa* w mniemaniu 
ż6 w ten sposób przyczyniają się do za: 
silenia funduszów Komitetu Floty Na- 


proboszcza i pyta, czy nie mogłaby prosić 
św. Teresy, by obeszło się bez operacji, — 
o iłeby to się nie sprzeciwiało woli Bożej. 
— nie ze względu na nią, lecz ze wzglęcu 
na rozpoczającą matkę. Gdy otrzymała 
odpowiedź twierdzącą, kazała sobie chora 
położyć relikwie św. Teresy na chore 
miejsce, Podczas gdy obecni modlili się 
do św. Teresy, chora wiła się z bolu jak 
robak, Nagle chora podniosła się, otwu- 
rzyła oczy. twarz jej jakby przemieniona; 
wyciągnęła ręce przed siebie, jakby chera 
ła kogoś chwycić. i wypowiedziała kilka 
razy „tak“, j usiadła. Poczem nacisnęja 
kilka razy na chore miejsce į powiedzia- 
ła: „Rzeczywiście. Gdy ks. proboszcz 
jej się zapytał, czy może zńowu św, Tere- 
sa obeeną była i jej dopomogła, odpowie= 
działa: „Tak i powiedziała mi. żebym za- 


H raz poszła do kościoła i podziękowała Bo 


gu. Ukazaia mi się ręka. którą chciałam 
uchwycić, ale nie mogłam. Była to ręka 
podobna do tej. którą widzimy u św. Tere- 
sy na obrazach. 


Odezwał się do mnie głos juź poprzed- 
nio mi znany: „Twoje zupełne poddanie 
się i gotowość do cierpień cieszy nas. A-. 
żeby Świat poznał, że istnieje jeszcze wyz- 
sza siła, nie potrzebujesz teraz być operu- 
wana. Masz wstać i iść do kościoła, ate 
raraz j podziękować Bogu. Jeszcze duzo 
cierpieć będziesz, ale nie potrzebujesz s:ę 
niczego obawiać. Tylko w ten sposób mu- 
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rodowej na budowę polskiej floty mor- 
skiej. Pragnąc wyprowadzić społeczeń* 
stwo z mylnego mniemania komitet ni 
niejszem podaje do wiadomości, że cza 
sopismo „Flota Narodowa“ jest przed- 
siębiorstwem prywatnem, nie mającem 
nic wspólnego z instytucją Kom, Fl. 
Nar. który ma swe konto PKO 30. 
Wszystkie czasopisma uprasza się o 
przedruk niniejszego komunikatu. 


© Obowiązek opiekunów rodzin. 
Obowiązkiem ojca rodziny jest nie tyl- 
ko zaspokajanie potrzeb codziennych 
jej członków, lecz także należy do tego 
troska o dalszą nikomu nie znaną przy- 
szłość, Troskliwy ojciec rodziny zabez» 
piecza swą żonę i dzieci na wypadek 
swej śmierci. Zabezpieczajcie się na ży- 
cie i od nieszczęśliwych wypadków 'a 
zawsze będziecie spokojni o łos swych 
dzieci i żon. Z poźród wielu Tow. Ubez- 
pieczeń Włoskie Tow. Reunione Adraia- 
tica di Sicurta jest jednem z najpew- 
niejszych i zarazem najtańszych. Szcze 
góły w ogłoszeniu, 7 


© Posiedzenie Sejmiku Powiatowego, 
Ostatnie posiedzenie sejmiku w Wąbrzę- 
źnie odbylo się w ub. czwartek dnia 27. 
Na posiedzeniu tem powzięto następujące 
uchwały: Postanowiono Radzie Ministrów 
żapróponować, przyłączenie rozparcelówa- 
nego obszaru dworskiego Małę Radowiska 
do gminy wiejskiej tejże nazwy. Ustalenie 
taryfy na padlinę odbieraną przez rakar- 
nię odroczono do następnego posiedzenia, 
postanawiając w sprawie tej przesłuchać 
biegłego lek. wet. p. Wiłamowskiego. Sta- 
tut o opłatach powiatowych za badanie 
zwierząt rzeźnych, mięsa oraz włosienia 
uchwalono po myśli propozycji Wydziału 
Powiatowego, która na ten cel preliminu- 


,je w budżecie 11 tys. zł. Następnym punk- 


tem obrad była sprawa obsadzenia wój- 
tostwa w Pluskołące: Ponieważ kandydat 
Wydziału Powiatowego p. Józef Głowac- 
ki zamieszkuje poza naszym powiatem, 
więc wypowiedziano się przeciw niemu, 
poruczając Wydziałowi przedstawienie in- 
nego kandydata, który po przyszłemi po- 
siedzeniu zostanie p. Wojewodzie przed- 
stawiony do zamianowania. 


Po załatwieniu tych spraw, które acz 
kolwiek mają charakter wybitnie formal- 
ny i niezmiernie prosty, były tematem 
nadspodziewanie „ożywionej* dyskusji, ‘ĉo 
każe przypuszczać, że ważniejsze sprawy 
na sejmiku będą omawiane bardzo obszer- 
nie. Zaleconem jest dysputować wyczerpu- 
jąco, lecz nie zawsze z tą wszechstronno- 
ścią idzie w parze rzeczowość dyskusji, ca 
juź na sejmiku można było zauważyć. 

Po dziesięciominutowej przerwie przy» 
stąpiono do najważniejszej sprawy z za- 
kresu. działalności sejmiku, do uclwadles 
nia budżetu na rok. 1930/31+ Referent" bud- 
żetowy p. Wrzesiński, z powodu choroby 
ną posiedzenie przybyć nie mógł, więc re- 
ferat przyjął p. starosta. Na wstępie p. 
starosta pouczył członków, że na podsta- 
wie regulaminu obrad sejmikowych przy= 
sługuje jemu jako przewodniczącemu pra- 
wo odbierania głosu mówców, którzy od- 
biegają od tematu. Pouczeniom tym sprze- 
ciwił się p. Makowski podtrzymując, że 
regulamin ten datuje się jeszcze z czasów 
„Śp. p. Chwastka* i należy go obecnie u- 
ważać jako już nie obowiązujący. P. staro» 
sta wypowiadał się stanowczo za mocą 
obowiązującą regulaminu, więc sprzeciw 
p. Makowskiego ograniczył się do zapro- 
tokołowania. W dalszym ciągu p. staro: 
sta oświadczył zebranym, że budżet został 
w przępisanej formie wyłożony do publi- 
cznego wglądu. Ogłoszenie o wyłożeniu 
nastąpiło w „Dzienniku Wojewódzkim”. 
Mimochodem „ogólnie”.. bez negacji „De- 
peka* usłyszeliśmy, żę nie chce się dawać 
gazetom pola do interpretacji o sposobie i 
miejscu ogłaszania komunikatów urzędo- 
wych. Następnie zabrał głos p. Balcerski 
wskazując na okoliczność, że wyłożenie 
budżetu nie nastąpiło w ustawowo prze- 
widzianym  czasókresie l4-to dniowym 
poprzedzającym posiedzenie. Twierdzenia 
p. Balcerskiego okazało się uzasadnionem, 
wobec czego posiedzenie musiało zostać 
odroczone i postanowiono nowe wyłoże= 
nie budżetu do wglądu, ogłosić w obu ga» 
zetach miejscowych. 


żesz przy zbawieniu dusz współdziałać. 

Wszelka boleść j gorączka ustąpiły, Te 
resa wstaje natychmiast i w otoczeniu wv- 
koło 10-ciu osób udaje się do kościoła © 
godzinie 7-mej wieczorem w dniu 13 listo- 
pada 1825 r. 

Cała wieś została tem nowem uzdro- 
wieniem poruszona, i dopiero późną nócą 
wszytsko się uspokoiło. Tym razem stwier 
dzenie choroby przez lekarza  specjalisię 
jest oczywiste. Tylko natychmiastowa w- 
peracja mogła być jeszcze skuteczna. — 
Tymczasem zupełne uzdrowienie w jednej 
chwili stało się faktem niezaprzeczalnym. 

Na tle wypadków w Konnersreuth od- 
był się dnia 24. stycznia.br. w Monachium 
proces sądowy. W procesie tym stawał 
jako świadek dr. Seid! (badający Teresęj, 
i w sprawie powyższej złożył zeznanie, iż 
ślepa kiszka była w takim stanie zapase- 
nia, że lada chwila mogła peknąć  0- 
świadczył on Teresie wówczas, że cay 
ślepa kiszka pęknie, jest ona zgubłouw 
Tercsa Gkazala gotowość poddania się w- 
perącji. Gdy mu aoniesiono, że operac:4 
już niepctrzebna, zdziwił się niezm -erm 
nie. Wiadomość ta oszołomiła go -zupeł- 
nie. 


„Moja diagnoza na zapalenie -ślepef 
kiszkiwbyła bezwzęlędnie trafna“. 


_ Tak zukończył dr. Seidl swoje zezna 
nie 


Str. 6 
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© Finał karnawału, Przypominamy 
o „balu karnawałowym = ostatki* So- 
koła, który się odbędzie w sali p, Ka 
czyńskiego. Bal ten' będzie prawdziwą 
atrakcją i równocześnie najmilszem za 
kończeńiem karnawału, — Kto jeszcze 
zaproszenia nie odebrał, niech zgłosi się 
u prezesa Sokoła. Czołem! 
ń © W ostatniej chwili przypominamy 
"o sobotnim występie „Lutni“, ną który 
od paru zgórą tygodni niecierpliwie wy 
czekiwaliśmy. Jesteśmy pewni, że wy- 
stęp „Lutni“ wypadnie udatniej ponad 
. przewidywania. Uważamy przeto, że na 
' koncercie tym nie zabraknie nikogo, 
GOLUB. 
. Pierwszy królewski bal reprezentacyj- 
ny Bractwa Strzeleckiego w Golùbiu ścią- 
gnie bezwątpienia licznych: gości na sale 
hotelu braci Klimek (przy ul. 17 Stycznia) 
w sobotę 1. marca br. Program urozmai- 
cony: tańce, polonez,” kwiaty, kotyliony, 
ordery, poczta japońska, strzelanie z- tu- 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 1 marca 1930 r, 


Na zakończenie karnawału urządza go- 
lubska. drużyna harcerska dnia 2 marca 
wielką i uroczystą wieczornicę, Program 
obficie urozmaicony. Gwoździem wieczor- 
nicy to — przedstawienie amatorskie har- 
cerzy pt.: „Orlęta” (fragmenty z obrony 
Lwowa w r. 1918), po którem nastąpi za- 
bawa taneczna. Szczegóły programu. po- 
dane gą w afiszach j ulotkach. (a) 


Z ruchu karnawałowego, Smutny ob- 
jaw wypada nam zanotować. Na wieczor 
ku Stow. Kat. Młodzieży Polskiej, który 
odbył się dnia 23. 2, stosunkowo mało by 
ło gości z pośród obywatelstwa i miejsco 
wej inteligencji. Czy rzeczywiście ich nie 
nie obchodzi młodzież, ta przyszłość na- 
rodu? Nawet nauczycielstwo nie dopisało. 
Nic dziwnego zresztą: „ogniskowców* mu- 
si razjć zabawa „po katolicku“, — „Ks. 
prob. połączył dobre z pięknem i na wie- 
czorku dał kilka rzutów na osobę i dzia- 
łalność wiekopomną Papieża z okazji 
jego uorczystości, poczem członek 
SMP. Sobczak zadeklamował „Wolną Pol- 
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Uwies 15,50—16,50 


Usposobienie słabe, 
Mąka żytnia w wl, workach wedlug 
urzędowo ustalonego typu (70*/,) 
Usposobienie słabe. 
Mąka pszenna 60% w wł. work. 52,00—56,00 
Usposobienie słabe 


We wtorek, 25. 2. odbyła się w Domu 
Miejskim zabawa taneczna odchodzących 
rekrutów. Ostatni raz użyli sobie jeszcze 
na wolności, (s.) 


Giełda zbożowa. 
Poznań, dnia 26. lutego 1930. 


30.0 


Warunki: Handel hurtowny, parytet Po- trb on,” aey k Ę Į «1400 O 

znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- Wyka latowa i A 7 A p > 28.00—30.00 

żąca, za 100 kg.: Peluszka s AORN 24,00—26,00 

Standardy: a) żyta 606 gr. (1185 f. | Groch "wół r łów iR 10nn 

w h.) b) pszenicy 753 gr (128,0 f w h), Goch ej ...... 2600-2900 

c) jęczmienia 673 gr. 114,1 f£ w. h), d) |; vpn niebieski , r À z j 1 2040—2200 

owsa 508 gr 384,6 w. h.). Łubin żółty LAPP W GA 23.00-23.00 

x ina” A E „ła A RN 6% 17,00—21, 

aa iea Bosó a Siano pras nadnnteckie p . 350— 3,170 

y Siano Idane  : aa e 6 > 50— 8,50 

Żyto TES 17,75—1825| Słoma prasowana . . . . . 9,00- 40,00 
Usposobienie zniżkowe. Ugólne usposobienie słabe. 

Pszenica. . 32,50 —33.50 —— 


Wydawcą i redaktor odpowiedzialny: 


Usposobienie spoko ne, c je 
p poko Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 50. 


tek, wspólna kawa i różne gustowne i za- | skę*, wkońcu odśpiewano hymn „Boże coś i ż 
,,bawne niespodzianki. Przygrywać będzie | Polskę”. Po tej akademii na cześć papie- Jęczmień przemiałowy A CZAĆ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
( orkiestra pierwszorzędna. Wstęp wolny za | ża Piusa XI. nastąpiły tańce do późnej | JĘczmień browarowy 5,00- 25,60 Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 
_„.O0kazaniem zaproszenia, nocy. Usposobienie słabe, w Toruniu. 

„ODEON 


Hino „Słońce | 


MMO 


Hotel „Pod Białym Orłem“ 
wł. Fr. Szymański. 


Cześć Pieśni 


Tow. Śpiewu „LUTNIA” w Wabrzeżnie 


— urządza - 


Cześć Pieśni 


Dziś w piątek, dnia 28. lutego 1930 r. o godzinie 8.15 wieczorem poraz ostatni 


„WICHE 


oraz pożegnalny występ naszej dotychczasowej orkiestry. Do tego wspaniały 
nadprogram. Po. kinie w dolnych salach hotelu wielki „BE NE F 15$“, 


mmiammhmhiimmmiihhhmmhhiihmmmmmm 
ENNY Nee 


Włoska Spółka Akcyjna 


W sobotę, dnia 1. marca br. o g. 8,15 
i w niedzielę, dn. 2 marca br. o godz. 
3, 5,30 i 8,15 wieczorem 


„Dod grędierzem hady" 


(„PRZEBUDZENIE“) 


Przed ekranem nowa najslynniejsza 
orkiestra pod batutą p. Murawskiego. 


Następny prodgram: 


„Kapitan Lasz“. 


R” 


MAO l 


r GA 


Kolonia 


w sobotę, dnia 1 marca b. r. punktualnie 
og. 8 w sali Hotelu „Dwór Wąbrzeski“ 


Wielki Koncert 


wokalno-instrumentalny 
z współadziałem całej orkiestry 67 pp. 


mama PROGRAM 


1. Marsz Pretorjanów = ya łeba 

2. Symfonja H-mol — Szubert 

3. Jubilate — Beethoven ł 

4. Do Melpomeny — Lachman $ 
(z akomp. orkiestry wojskowej) 

5. Rapsodja C-mol — Liszt, wyk. orkiestrą wojsk. 

6. Hejnał — Moczyński )-' 


wykona 
ork. wojs. 


odśpiewa „Lutnia', 


7. Polonez z Halki — Moniuszko f odp, Lutnia" A 


(z akomp. ork. wojsk.) 
8. Manifest ludu — E. Poniecki dśpi 
9. Polonez „W starym dworze”, Miinchh $ zdj 
(z akomp. ork. wojsk.) G iaaa 
10. Romans — Karłowicz, wyk. orkiestra 
11. Przylecieli sokołowie — Moniuszko ) 
12. Górnośląskie zaloty — Nowowiejski | odśp. 
13. Marsz żałobny na Śmierć Janosika í „Lutnia“ 
(Pieśń podhałańska) 
14, Uwertura Patrja — Rund, wyk. ork. wojsk, 
-E 15. Spiace wojsko, chór męski — odśp. „Lutnia“ 
(z akomp. orkiestry wojsk.) 


Zmianę programu zastrzega się. 
PO KONCERCIE 


{Zabawa Taneczna. 


" Stosownie do postanowień 2 rozp. Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 VI. 
P. Nr 51 poz. 522)i 55 
rozporz. Ministra Spraw Wewnętrznych i 
Skarbu z dnia 28 VI. 1926 r.. (Dz. U. R. P 
Nr. 75 poz. 433) podaję niniejsz. do publiczn. 
wiadomości, że budżet pow. na r. 1930/31 pow. 
wąbrzeskiego wyłożony jest do publicznego 
wglądu ód dnia 1—8 marca 1930 r. włącznie 
w gmachu Starostwa Powiatowego w Wą- 


1924 r. (Dz. Ust. R 


brzeźnie (pokój 10 ty). 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy. 


IMO DWÓR WĄDNZESIY 


PEER p EE S E C S EED EA 


wł. Jan Kaczynski. 


W-218 


Rok założenia 1838. 


PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA; 


WWO E 


LN 


RIUNMONE ADRIATICE DI SCURTA” 


Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście 
Kapitały gwaranc. lirów 600 OQO OGO. 


na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzial- 

ności prawno -cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem. 
Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy- 
padków pod najkorzystniejszemi warunkami. 


Oddział: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu— ul. Skarbowa 16. 


Reprezenłacje i agentury we wszystkich miejscowościach. 


DOWN YYYY 


dobrą niemiecką klientelą 


restauracja z zajazdem, 
w mieście powiatowem, 
z powodu choroby zaraz 
»: do wydzierżawienia 1- 
Zgłoszenia do „Gazety W. 
brzeskiej” pod W-190. 


ILLY 


do torfu kopania 


używanej lecz w dobrym 
+: stanie poszukujemy :-t 


Rok zalożenia 1838 


Zgł. do administracji 
„Gazety Wąbrzeskiej” 
pod W-219. 


W147. 


BESSAI 


” 


Szanowna Publiczność 
miasta Wąbrzeźna i okolicy 


zawiadamia niniejszem Dyrekcja Kina SŁOŃCE, 
że od niedzieli począwszy, z powodu zwiększo- 
nej frekwencji kinowej, aby dać możność wszy- 
stkim naszym sympatykom kinowym, zobacze- 
nia wyświetlanych obecnie. największych arcy- 
dzieł filmowych, wyświetla się w niedzielę i 
dni świąteczne 


TRZY SEANSE 


pierwszy o godz. 3-ciej popol., drugi 
o godz. 5,30 i trzeci o godz. 8,15. 


Zaznacza się, że i seans O godz, 3 wyświe- 


tlany będzie z pełnym programem seansów wie- . 


czornych i pełną orkiestrą, wobec czego proszę 


Szan>wną 
kowego. Dyrekcja bowiem daklada wszelkich 
starań, aby zadowolić sympatykow kina wi 


we, co podaje do łaskawej wiadomości i p 
parcia 


Dyrekcja KINA „SŁOŃC 


Dziś w piątek, dnia 28-go luteć 
i w niedzielę, dnia 2-go 


„ŻEGNAJ 


osnułym na tle niezwykje interesujących p 


ubliczność o łaskawe poparcie ta-- 


świetlając i w dni powszedne arcydzie a film A 


0 || j 

Do rejestru Spóldzielni nr. 43 wpisano firma: Spółdzielnia wydawnicza 
zapisana z ograniczoną odpowiedzialnością, Siedzibą spółdzielni jest Wąbrzeźno. 
Przedmiotem spółdzielni jest: prowadzenie wspólnego przedsiębiorstwa drukarskiego 
wydawniczego i handlowego, wydanie czasopism, broszur, . wykonanie wszelkich 
druków w zakres przemysłu graficznego wchodzących i księgarstwo. Jeden udział 
wynosi 300 złotych i winien być wpłacony w przeciągu roku. Każdemu członkowi 
wolno zadeklarować najwyżej dziesięć udziałów. Członkowie ponoszą za obowią- 
zania: Spółdzielni dwukrotną dodatkową odpowiedzialność za każdy udział, Zarząd 
stanowią: Stanisiaw Żuralski kupiec z Wąbrzeźna, Dr. Jan Piotrowski aptekarz 
w Wąbrzeźnie, Zbigniew Czarnota-Bojarski kupiec w Wąbrzeźnie. Czas trwania 
spółdzielni nieograniczony, pismo przeznaczone do ogłoszeń Gazeta Wąbrzeska 
w Wąbrzeźnie gdyby przestała wychodzić Słowo Pomorskie w Toruniu, rok obra« 
chunkowy jest rok kalendarzowy, liczba czlonków zarządu, -— zarząd składa się 


Ñ| z trzech członków. Do oświadczenia woli imieniem Spółdzielni potrzebny jest pod- 


pis dwóch członków zarządu, Członkiem spółdzielni może być każda osoba fizycz. 
nie znajdująca się w posiadaniu praw obywatelskich oraz prawna, postanowienie 
o zastępstwach, zarząd może ustanowić bądź do prowadzenia całego przedsiębior- 
stwa lub oddziału bądź też do wykonania czynności pewnego rodzaju pomocnika, 
Pomocnicy tacy nie mogą bez osobnego upoważnienia nabywać i obciążać nierue 
fomość, podpisywać weksli, zaciągać pożyczek oraz prowadzić procesów, 


_ Wąbrzeźno, dnia 21 lutego 1930 r. 


Sąd Grodzki. 


„alaska Syrena 


W roli głównej: 


IWAN PETROWICZ. 


